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Przed_ 5-Jatkq w Zakładach Strzelczyka

Dyskusja 
uniwersytet

Załoga Zakładów  M echanicz­
nych im. S trzelczyka w  Łodzi 
naa budować w  p lan ie  5-le tn im  
12 now ych typów  obrabiarek,

ŚFMD

delegatów z 
, przeszło 100 
1 k ra jó w  zebrało 
! się na sesji 
' Rady SFM D w 
celu oceny V 

Światowego Festiwalu M ło ­
dzieży i  S tudentów  oraz 
wytyczenia dalszej dzia­
łalności Ś w ia tow ej Fede­
ra c ji M łodzieży Dem okra­
tycznej.

Przez te 3 dn i delegaci 
m łodzieży całego św iata 
radz ili nad ustaleniem  
wspólnego program u dzia­
łan ia  na rok 1956, nad spo­
sobami u trw a len ia  i pogłę­
bienia kon taktów  przyjaź­
ni i bra terstwa, zaw artych 
na Festiwalu w  Warsza­
wie.

Na Radzie delegacja 
młodzieży radzieckiej za -  
proponowała, by V I Świa­
towy Festiwal Młodzieży 1 
Studentów w r. 1957 od­
był się w Moskwie. Pos­
tanowiono, aby rok 1956 
byl obchodzony na całym 
świecie pod hasłem „Lata 
Przyjaźni“ ; postanowiono 
również zorganizować w r. 
1956 Spotkanie Młodych 
Dziewcząt krajów Europy, 
rozszerzyć wymianę dele­
gacji między różnymi or­
ganizacjami młodzieżowy­
mi, rozwinąć wśród mło­
dzieży turystykę; postano­
wiono organizować M ię­
dzynarodowe Obozy Letnie, 
spotkania graniczne mło­
dzieży, rozszerzyć współ­
pracę między różnymi mię­
dzynarodowymi i krajowy­
mi organizacjami młodzie­
żowymi.

S ekre taria t SFM D rea li­
zując konsekwentn ie zada­
nia w ysunięte przez w a r­
szawską Radę SFMD, po­
da ł do wiadomości dn ia 10 
listopada program współ­
pracy między różnym i o r­
ganizacjam i. W program ie 
tym  czytam y m. in .:

S'  W tA T O W A  Federa­
c ja  M łodzieży De­

m okratycznej pro­
ponuje wszystkim  organ i­
zacjom m iędzynarodowym  
i k ra jow ym  młodzieży, by 
coszły do porozurr'en ia  w

(Dokonam* i*  *&. 3)

zw iększyć w ydajność pracy, 
pracować oszczędniej. To 
wszystko wym aga grun tow ne j 
analizy dotychczasowej pracy, 
fachowego głosu załogi.

—  Co było dobre pó ł roku  
tem u, staje się przestarzałe w o­
bec now ych zadań — m ów i dy ­
re k to r a d m in is tra cy jn y  zakła­
dów, tow . K arp . — Nowe, tw ó r­
cze rozw iązania zagadnień tech­
nicznych p ro d u kc ji i  organ izacji 
pracy sta ją  się w  dyskus ji nad  
planem  kam ieniem  w ęgie lnym  
powodzenia w  przyszłe j 5-łatce.

Choćby p rzyk ład  od lewni. 
Sporządzono kiedyś p lan je j 
m odern izacji kosztem 5 m ilio ­
nów zł. Okazało się teraz, że 
można zm odernizować odlewnię 
za 2 m iliony . W ięcej — że 
można zwiększyć je j wydajność 
o 50 proc., jeże li robotn icy  po­
m yślą nad sposobami pełnego 
w yko rzystan ia  maszyn i  po­
w ie rzchn i h a li p ro du kcy jne j.

Na m echanicznym  nie można 
un iknąć koniecznej w ym iany  
n iek tó rych  przestarzałych ty ­
pów maszyn. A le  o m echani­
zacji i postępie technicznym  nie 
decydują jedyn ie  nowe maszy­
ny. W  ślad za coraz doskonal­
szym i m aszynam i m usi pójść 
doskonalenie um ie ję tności ro ­
botn ika .

D z ia ła ją  ju ż  g rupy in żyn ie ­
ró w  1 na jba rdz ie j doświadczo­
nych robo tn ików , k tó re  dysku tu ­
ją  nad sposobami racjonalnego 
w yko rzystan ia  maszyn, ekono­
micznego tuczenia itd . W nioski 
tych  grup znajdą odbicie w  
p ro jekc ie  p lanu.

A le  dysku tu ją  nie ty lk o  g ru­
py i kom isje. Choć o fic ja ln ie  
dyskusja w  zakładach jeszcze 
nie rozpoczęła się, to tematem 
osta tn ie j prasów ki w  zespole 
młodego m a js tra  tow. Sosnow­
skiego by ło  zapoznanie się z 
tekstem  uchw a ły  KC  PZPR. 
M łodz i tokarze i  frezerzy m ó­

w ią  o tym . że is tn ie ją  m oż li­
wości wykon',-wania p ilnych  
zamówień bez przeryw an ia  
toku norm alne j p ro du kc ji. Ktoś 
z m łodych rzuc ił m yśl, że pora 
ju ż  zerwać z p ra k ty k ą  „k ie ­
ro w n ik  sobie — m y sobie...“ 
W y ło n ił się wniosek zorganizo­
wania g rupy m łodzieży, k tó ra  
będzie pomagać Sosnowskiemu 
w  rozdzie lan iu pracy.

O kazuje się, że załoga 
„S trze lczyka" ma w ie le  cen­
nych pom ysłów, ale że nie zaw ­
sze m łodzi i s tarzy po tra fią  
sprecyzować swój wniosek.

Dyskusja nad 5 -la tką  będzie 
dla załogi „S trze lczyka“  w ie! 
k im  un iw ersyte tem  gospodaro­
wania i  organ izacji pracy...

(SZCZEP)
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wielkkh 
budowlach Wrotki

Uchwało CBZZ
w sprawie
dyskusji

nad planem 5-letnim
Prezydium CRŻZ podjęło w  

dniu 10 bm. uchwalę w spra­
wie dyskusji nad projektami 
planu pięcioletniego.

W  uchwale czytam y:
Jak najszerszy udzia ł a k ty ­

wu związkowego w  dyskusji 
nad planem 5-le tn im , włączenie 
do dyskusji szerokiej masy 
przodujących robo tn ików , m a j­
strów  i inżyn ie rów  jest ko­
niecznym w arunk iem  p ra w id ­
łowego opracowania planów, 
wydobycia i uruchom ienia w ie l­
kich rezerw istn ie jących w  za­
kładach pracy i podniesienia 
wśród załóg poczucia odpowie­
dzialności za rea lizac ję  nowe 
go, 5-Ietniego planu.

1.200 tys. zł
— oto dochód 
spółdzielców 
z Opiesina

MBKCaffiCgS

Postęp techniczny -
środkiem zwiększenia 

produkcji stali
Stalownicy zakończyli obrady

W  drugim dniu obrad Krajow ej Narady Stalowników  
w Stalinogrodzie toczyła się w  dalszym ciągu dyskusja.

Wiceminister Hutnictwa inż 
"Ciszek Kaim  omówił m. in. 
»wy postępu technicznego w 
'trosta low niach, które, jego 
ciem. pracują przestarzały- 
fóetodami.
W niektórych elektrostalo- 

’hiach od 30 lat nie zmieniła 
i  prawie technologia pro- 
“kcji. Świadczy o tym np. 
as trwania wytopów w pie- 

u elektrycznym od dłuższego 
Sa*u utrzymujący się na nie- 
mennym poziomie 7—8 go- 
*‘n< Podczas gdy taki sam

wytop w elektrostalowniach 
Związku Radzieckiego nie 
trwa dłużej jak  4—5 godzin.
G łów ny technolog CZPH inż. 

Cezary M ursk i stw ierdza w 
swym  wystąp ieniu , że w  plan ie 
5 -le tn im  -  w  przeciw ieństw ie 
do p lanu 6-letniego, w  k tó rym  
w zrost p ro d u kc ji op iera ł się 
najczęściej na kosztownych in ­
westycjach — głów ny na - 
cisk położyć należy na po -

(Dokończenie na str, 2)

W przygotow aniach do po­
dzia łu  dochodów są poważnie 
zaawansowani spółdzielcy z O - 
piesina, w  pow. Sieradz. O - 
młócono ju ż  tam  wszystko 
zboże, w ykonano obow iązkowe 
dostawy dla państwa, u regu lo­
wano należności dla POM, spła­
cono pożyczki bankowe. Przed 
tygodniem  rozpoczęto w  Opie- 
sin ie inw entaryzację  zespołowe­
go m a ją tku .

Obecnie członkow ie ko m is ji 
in w en ta ryzacy jne j zapoznają się 
ze stanem środków  pieniężnych, 
k tó ry m i dysponuje kasa zespo­
łowego gospodarstwa w  Opie- 
sinie. Wstępne obliczenia dają 
powód do zadowolenia. Tego­
roczny dochód spółdzielców za­
myka się sumą przeszło 1.200 
tys. zi. Z łoży ły  się na nią 
w p ły w y  ze sprzedaży w arzyw , 
zbóż i roś lin  przem ysłowych, 
m leka, 106 sztuk trzody ch le­
w nej.

W iele czasu pochłan ia ją  p ra ­
ce przy podliczan iu dn iów ek 
obrachunkowych. Spraw ą tą 
za ję li się: przewodniczący
spółdzie ln i Ignacy Karsznia i 
księgowy Tadeusz Pełczyński. 
O b liczy li oni, że w tym roku 
na każdego spośród 44 człon­
ków spółdzielni w Opiesinie 
przypadać będzie średnio 395 
przepracowanych dniówek.

itsprm nim ie
Nie czekajcie

na wprowadzenie projektów 
do normalnej produkcji!

Redakcję odw iedził tow. 
Jerzy Krukowski, technik- 
kon s tru k to r z F abryk i Sa­
mochodów Ciężarowych w 
Starachow icach, k tó ry  przy 
okazji pobytu w  Warszawie 
osobiście złożył swoje kon. 
kursowe usprawnienie. Do­
tyczy ono zm iany techno­
log ii przy produkc ji detalu 
2M S 4. 97. 06.

W niosek został zgłoszony 
w  komórce wynalazczości w  
dn. 22 listopada br., a od 
9 grudnia br. w ykorzystu je  
się go w  norm alnej pro­
dukc ji. Odpowiada on rów . 
nież warunkom  konkursu.

— Dlaczego nie przysła­
liście nam wniosku wcześ­
n ie j, bezpośrednio po jego 

Przyjęciu przez zakład?
— Sądziłem, że konkurs 

obejm uje ty lk o  wn ioski już 
zastosowane w produkcji. 
Tak m yśli rów nież w ielu 
moich Kolegów racjonaliza. 
torów., z FSC.'

M usim y ich wyprowadzić 
z błędu:

KO NKUR S OBEJ­
M UJE PRO JEKTY R A ­

C JO N A L IZ A T O R S K IE  
ł  W Y N A L A Z K I ZG ŁO ­
SZONE PO D N IU  15 
L IS T O P A D A  BR. I 
PRZYJĘTE PRZEZ 
K IE R O W N IC TW O  TE­
C H N IC ZN E  Z A K Ł A ­
DÓW.

NA UCZESTNICTW O  
W  KO NK URSIE N IE  
M A ŻADNEGO W P ŁY ­
W U ZASTOSOW ANIE  
W NIO SK U W NOR­
M ALNEJ PRODUKCJI.

Nie zw leka jc ie  więc, 
koledzy, z przesyłaniem 
swoich wniosków ! U ła tw i 
to  w dużej mierze pracę 
kom is ji kw a lifika cy jn ych !

Tow. K rukow skiem u, au­
to row i d rug ie j pracy kon­
kursow ej przyznajem y do­
datkową nagrodę w postaci 
kom pletu — wiecznego 
P'óra i  automatycznego 
ołówka.

D ALSZE NAG RO DY DO­
D ATKO W E O C ZEKU JĄ 
NA NASTĘPNYCH O ŚM IU  
U C ZESTNIKÓ W  K O N ­
KUR SU!

(Obsł. w ł.) P ian etapowy 
odbudowy i  przebudow y W ro ­
cław ia  rozpoczęty w  1954 ro ­
ku, zakończony zostanie w 
1960 roku. W plan ie tym  po­
wstanie m iędzy in n y m i m ia ­
steczko un iw ersyteckie , k tóre 
zajm ie 100 ha. Pomieszczą się 
tam : obok starej nowa P o li­
technika, Akadem ia M edycz­
na, Wyższa Szkoła Rolnicza 
oraz p ro jektow any kom pleks 
budynków  nowego uniw ersy­
tetu. Zakończone też zostaną 
prace w  Kościuszkowskiej 
Dzieln icy M ieszkaniowej i w 
innych punktach W rocław ia.
4 Inż . S k o w ro n e k  u k o ń c z y ł Po- 
■* l ite c h n ik ę  W ro c ła w s k ą . W  ro - 
..u 1952 o trz y m a j s re b rn ą  o dzn a ­
kę  p rz o d o w n ik a  p ra c y . O becn ie  
je s t p ro je k ta n te m  re jo n u  o d b u ­
d o w y  u l. K o łłą ta ja ,  gdz ie  w y b u ­
d o w a n y c h  zostan ie  ponad  309.000 
m sześć, m ieszka ń . N a  z d ję c iu  
inż . S k o w ro n e k  d e m o n s tru je  na 
p la n ie  po ło że n ie  p ro je k to w a n y c h  
p rzez  s ieb ie  b u d y n k ó w . W g łę b i 
wńdać o d b u d o w y w a n y  k o m p le k s  
d om ó w  n a p rz e c iw k o  p la cu  M ło ­
dz ieżow ego .
d  N a  p la cu  M ło d z ie ż o w y m  b ry -  
“  gada B ro n is ła w a  G a łęck ie g o  
k ła d z ie  fu n d a m e n ty  pod now e 
b u d y n k i,  k tó re  z a jm ą  ponad 
62.300 tys . m  sześć, k u b a tu ry .  B r y ­
gada G a łeck ie g o  osiąga ś re d n io  
200 p ro c . n o rm y  d z ie n n ie .
O Ten  b u d y n e k  będzie  m ia ł na  
”  d o le  dużą k a w ia rn ię  z p ię k ­
n y m  ta ra se m . Ju ż  w k ró tc e  m ożna  
będzie  p o ta ń c z y ć  tu ta j  n a  d u ­
żym  p a rk ie c ie , pog rać  w  szachy 
lu b  p o ro z m a w ia ć  p rz y  k a w ie , 
h e rb a c ie  czy  lodach .

T e k s t 1 z d ję c ia  

J E R Z Y  B A R A N O W S K I

II Zjazd
LPŻ

zakończył
obrady

(In f. wł.) Zakończony w po­
niedziałek 12 bm. w Warszawie 
U  Zjazd Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza podjął uchwałę, w któ­
rej po omówieniu braków wy­
tycza organizacji cele i zadania 
na przyszłość, zawarte w  prze­
mówieniu Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego.

Zadania LPŻ znalazły rów­
nież wyraz w nowym statucie 
tej organizacji

O dbyły się w ybory  nowych 
w ładz Zarządu G łównego L ig i 
P rzy jac ió ł Żołnierza, k tó ry  u- 
konstytuow ał się następująco: 
prezes — gen. brygady Józef 
Turski, wiceprezesi: ppłk. Al­
bin Lasoń, ppłk. Henryk Ada- 
m owi oz, Eugeniusz Jawpłow 
i  m ir  Edmund Stanlewski (sk)

(F ragm enty d ysku s ji zam iesz­
czamy na str. 4).

Potrzebny jest
w ie lk i m arsz!
r p  A K  więc potrzebny 

L Jest w ie lk i marsz 
młodzieży w iejskiej 

—  po plony, po wiedzę, po 
oparte na sprawiedliwości 
życie na wsi. To jest pod­
stawowa myśl, która na­
suwa się przy czytaniu 
materiałów drugiego Ple­
num Zarządu Głównego.

Chodzi o to, młody to­
warzyszu, byś nie czeka­
jąc wziął udział w  tym  
marszu.

Jesteś członkiem organi - 
zacji czy nie jesteś, prowa­
dzisz gospodarkę wspólnie 
z ojcem czy ze spółdziel­
czą gromadą wychodzisz w 
pole, dobrze ci się żyjo czy 
masz jeszcze trudności w  
życiu codziennym. Nie o to 
chodzi.

Chodzi o to, że nie mo­
że się obejść bez ciebie ten 
marsz.

Robimy ogromną rzecz. 
Budujemy sprawiedliwe, 
dostatnie, oświecone życie. 
Socjalizm. Na ten dosta­
tek jednak musi się zło­
żyć twój trud codzienny. 
Ta sprawiedliwość może 
powstać i z twojego gnie­
wu na nieprawość i krzy­
wdę, jaka Jest jeszcze na 
naszej wsi. Oświata zaś 
również z tw ojej pasji po- 
szukiwenia wiedzy. Tw o­
je j — tysięcy, setek tysię­
cy takich jak  ty. Innej 
drogi nie ma.

Są tacy, którzy mówią, 
że plan pięcioletni oznacza 
pięć iat czekania. Drudzy 
— że to pięć lat „popiera­
nia”. inni jeszcze —  zaci­
skania pasa.

Związek Młodzieży Pol­
skiej zbrojny ideą partii 
mówi: te pięć lat — to pięć 
lat tworzenia. Pięć lat w al­
ki. Co stworzymy, co w y ­
walczymy —  to będziemy 
mieli.

Są tacy co mówią: niecb 
w Warszawie wymyślą. Są 
inni co czekają: niech ci 
* powiatu załatwią. Inn i 
jeszcze narzekają; a niech 
ci z gromady uporządkują...

A Związek Młodzieży 
Polskiej mówi; masz O j­
czyznę — gospodaruj. Masz 
prawa i władzę — rządź.
Masz słuszność sprawy __
walcz. Tam gdzie miesz­
kasz, co dzień pracujesz, u- 
czysz się — tam jest prze­
cież również kawałek O j­
czyzny. Jesteś za nia od­
powiedzialny tak samo, 
jakbyś był członkiem Ra­
dy Państwa.

Powiadają n»ektórzy: j e ­
śli jest plan, jeśli jest kie­
runek to w gruncie rzeczy 
realizacja jest to sprawa 
prosta.

Związek Młodzieży Pol­
skiej mówi: nie prosta, nie 
łatwa. Jest przecież niena­
wiść wroga, tępota głupca, 
obojętność małodusznego, 
są nasze własne błędy i 
słabości. N ikt nam m ięk­
kim  suknem nie wysłał 
drogi do zwycięstwa. Cza­
sem przyjdzie idąc po tej 
drodze łokcie obetrzeć, zę­
by zacisnąć. A Związek 
Młodzieży Polskiej mówi —  
trzeba iść i walczyć.

Mówi poeta:
„Je ś li ja  n ie  będę p ło - 

nf!Ć, je ś li ty  nie będziesz 
płonąć, je ś li m y nie  będzie­
m y płonąć — to któż roz­
ja śn i m ro k “ .

M y to musimy zrobić. 
Zapytajcie ojców, dzia­

dów o łeb młodość przed­
wojenną. Ile próżnych ma­
rzeń o dostatku chłeba, ile 
daremnych szamotań o 
krztę sprawiedliwości, ile 
poniżeń w poszukiwaniu 
odrobiny wiedzy — powie­
dzą.

A my dziś Inaczej. M a­
my władzę, ludową władzę.

M am y ideę leninowską, 
mamy program partii. Przy - 
chłopie murem stoi robot- j  
nik, jego Interesów strzeże 
ludowy żołnierz: rÓAvnież z 
myślą o jego pionach po­
chyla się nad probówką u -1  
czony. Cały naród współ- jj 
nie dziś tworzy w ie lk ą !  
rzecz, o której marzyły po- *} 
kolenia.

Ten usfrój, który budu­
jemy, jest przyszłością nie j  
tylko naszego kraju. Nazy- t 
w ają go — jakże siusznie i 
— młodością i przyszłością 
świata.

Ze Związku Radzieckie- 1 
go, gdzie ustrój ten zbudo- ; 
wano, gdzie buduje się ko- 
munizm, wkrótce wystar- |  
tują pojazdy na sąsiednią 
planetę. U nas trw ają ba- I  
dania nad pokojow’ym za- 
stosowaniem energii ato- |  
mowej, by pomagała życiu. 
Za parę lat bratnia Cze­
chosłowacja większość e- 
nergii elektrycznej wytwa­
rzać będzie za pomocą 
atomowych elektrowni. M i- |  
Iiony czarnych, śniadych i  |  
żółtych braci rwą hanieb­
ne więzy i rzucają je w 
pysk imperialistom. Mówią : 
dość! I my chcemy wolne- |  
go życia.

Do lepszej przyszłości 
idzie świat.

Może z własnego gospo- a 
darstwa, może z odległego f  
PGR trudno czasem doj­
rzeć. ogarnąć wzrokiem tę 
dziejącą się na świecie 
wielką rzecz. Może nieraz 
je j widok przesłaniają co- 
dzienne kłopoty. Ale prze­
cież nie mogą przesłonić 
je j na długo. M iej stale w 
pamięci, że odważnie sta- U 
jąc w swojej wsi przeciw 
wyzyskowi i krzywdzie, po­
magając rosnąć i krzepnąć 
swojej spółdzielni, myśląc 
wieczorami o zwykłym  
najzwyklejszym uspraw­
nieniu w sw'oim gospodar- * 
stwic masz swój skromny 
udział w dziejącym się 
przeobrażaniu świata.

Dlatego też potrzebny 
jest wielki marsz młodzie­
ży wiejskiej. Po chleb, po 
wiedzę, po sprawiedliwość. 
Dlatego potrzebny jest twój 
udział w  tym marszu, 
młody towarzyszu.

Jeśli chcesz w tym mar­
szu być na przedzie, a nie 
na zacisznych tyłach: jeśli 
masz potrzebę śmielszego 
działania; jeśli pragniesz 
walczyć bardziej uporczy­
wie niż dotychczas — to 
chodź *  nami. Ze Związ­
kiem Młodzieży Polskiej. 
Z M P  nie zapewnia ulg ni 
przywilejów swoim człon­
kom. Ale mówi; twórz w  
pierwszych szeregach. Jeśli 
więc chcesz tw’orzyć w ię­
cej, walczyć śmielej to 
chodź z nami.

Znajdziesz oparcie i  po­
moc w swoim kole, wśród 
takich jak ty. W bojowym 
samodzielnie myślącym, 
tworzącym kolektywie. Ta­
kim  kolektywie, który nie 
będziie biernie czekał na 
pomysły z góry, na inicja­
tywę, a będzie ją czerpał 
z codziennego życia i po­
trzeb swojej wsi, PGR czy 
POM. Powiesz: niewiele 
jest jeszcze takich kól. Od 
ciebie, od tysięcy takich 
jak ty zależy, by ich było 
dużo.

Odszukacie zadania dla 
siebie w dniu codziennym, 
radząc się wzajemnie są­
siadów, starszych i mą­
drzejszych od siebie towa- V 
rzyszy. Radząc się serca 
swego. Buntującego się 
przecież przeciw krzyw- ’ 
dzie, łaknącego piękna i 1 
dobra.

Wiele trudów czeka nas 
w tym marszu. Trzeba je j 
będzie przezwyciężać, ła­
mać wspólnie w’ jednym  
wielkim  działaniu. Ale \ 
przecież nie zbraknie, nie ’ 
może nam zbraknąć sii i 

■U marzeń.
Chodzi przecież o to, by 

przybliżyć dzień, w którym  
radość i dostatek zagości 
we wszystkich mieszka­
niach śwdata.
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N. A. B u łgan ln  i N. S : Chruszczów w yjeżdża ją  z Khadaknm  
sala (w  pobliżu Puny) gdzie odw iedz ili Narodową Akadem ię  

.  O brony. rot. -  c a f

, ln f0 rm a c je  A - » N. S. Chruszczów»W Ind iach — czytaj na str. 3,

Stalownicy
Nowej Huty

pracują
na poczet 1956 r.

NOW A H U TA  (kor. wł.). 
12 bm. załoga stalow ni w hucie 
im. Lenina zameldowała o w y- 
konaniu zadań przypadających 
na rok 1955.

Przedterm inowe w ykonanie 
planu pozwoli załodze w y p ro ­
dukow ać do końca br. dodatko­
wo około 30 tysięcy ton sta li.

O statniego wytopu na poczet 
planu 1955 r. dokonali m istrs  
Chm ura i wytap iacz Bienias. 
B y ł to  143 w ytop  bez rem ontu 
trzonu pieca martenowskiego.

(W)



G D Y  człow iek koń ­
czy studia, w yda je  
m u się, że to o 
czym m arzył, do 
czego tę s k n ił przez 
d ług ie  i  uciążliw e 

la ta  na u k i — sta je  się rzeczy­
wistością. C złow iek z dyp lo  - 
mem  n ie c ie rp liw i się. Chce ja k  
na jp rędze j sprawdzić w  p ra k ­
tyce swe um ieję tności, zabrać 
się do tego, czego nauczyła go 
uczelnia.

Idz ie  do pracy z onieśm iele­
niem , czy podoła? — i  z n a ­
dzie ją  — podoła, będzie pe łno­
w artośc iow ym  specja listą w  
sw oje j dziedzinie, da z siebie 
m aksim um  i  osiągnie dobre 
rezu lta ty .

T ak by ło  i z Franciszkiem  
G abrysiem , gdy w  1954 roku 
o trzym a ł z rą k  rekto ra  k ra  - 
kow sk ie j A G H  dyp lom  inży - 
n ie ra  od lewnika. Z onie - !  
¿mieleniem i  nadzieją m iną ł I 
bram ę zakładów im . Szadków- j 
skiego. Oczami w yobraźni w i-  j 
dzia ł siebie w  odlewni jako 
samodzielnego pracownika, 
kontro lu jącego działanie pie - 
ców odlewniczych, sprawdza­
jącego jakość żeliwa, śledzą­
cego uważnie procesy techno- j 
logiczne. W yobrażał sobie i 
skom plikowane sytuacje w  j 
od lew ni i  szukał rozwiązania, 
podejm ow ał w  m yś li decyzje. 
N ie c ie rp liw ił się — gorączko - 
wo oczekiwał chw ili, gdy zna j­
dzie się w  oddziale, stanie 
oko w  oko z u lubioną, aczkol­
w iek  trudną  i odpowiedzialną 
robotą.

W  wydzia le personalnym  
prze jrzano jego papiery i  po 
porozum ieniu się z dyrekc ją  
oświadczono, że zostaje p la n i­
stą w  odlewni. Gabryś nie 
zrozum iał:

— Jak to —  p lan is tą? Prze­
cież ja  nie mam pojęcia o j 
planowaniu. N igdy m nie te­
go nie uczono. To chyba po­
m yłka, ja  przecież jestem  in ­
żynierem.

— Nie ma żadnej p o m y łk i — 
usłyszał w  odpowiedzi.

— Będziecie pracować jako  
plan ista, tak zostało zdecy - 
dowane. Zresztą dacie sobie 
radę, praca jest prosta.

P rys ły  nadzieje. Gabryś 
uśm iechnął się gorzko na m yśl

o swoich marzeniach. Gorycz 
owego uśm iechu pozostała w 
G abrysiu  na d ług i czas.

Praca okazała Się rzeczyw i - 
ście prosta. Bardzo prosta. 
Polegała na tym , aby rozp la­
nować miesięczną produkcję  
na dzienną. N ie wym agało ito 
w ie le  trudu , ale i  tego nie da­
no G abrys iow i wykonywać. 
Miesięczną produkcję  na dzien­
ną p lanow ał sam k ie ro w n ik , 
ob. M ieszczyk i  n ie pozwalał 
do tego się w trącać. Cóż więc 
ro b ił m łody inżyn ie r F ranc i­
szek Gabryś? Przede wszyst-

t form a. Ja k i zastosować p ro ­
ces p rodukc ji?  Czekam.

Gabryś chcia ł zebrać a rku ­
sze rysunku  i  przestudiować 
je, ale M ieszczyk za trzym ał 
go:

— Dokąd? N atychm iast zre- 
j fe ru jc ie . Macie  5 m in u t czasu.
| W  ciągu pięciu m in u t nawet 
j trzech inżyn ie rów  z dw udzie- 
j  stole tn ią p ra k tyką  nie  zdoła - 
j łoby zapoznać się z nieznanym  
| rysunk iem  i okreś lić  poszcze­
gólne cyk le  p ro du kc ji. Na 

j ustach M ieszczyka znów po- 
I ja w ił się z łoś iiw y  uśmieszek.

. - -  A  tak  w łaśnie. To jest
j opin ia  waszego k ie row n ika . On 
j chyba w ie co m ów i.

Gabryś sta ł się ponury, zam­
kn ię ty  w  sobie. P racow ał t y l ­
ko ty le , aby nie m iano do 
niego pre tensji. Czekał ty lko , 
aż skończy się nakaz pracy, 
aby odejść z zakładów, k tó re  
p rzyn ios ły  m u ty le  rozczaro - 
wania. Rano szedł do roboty 
z niechęcią i  czekał z n iec ie r­
p liw ością  na gw izd syreny o- 
znaczającej koniec dn ia robo- 

I czego.

na swoim
j: :"*W; j
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k im  —  chodził na odpraw y 
plan istów . M ia ły  to  do siebie, 
że ciągnęły się godzinam i i 
b y ły  nudne. B y ła  i inna ro ­
bota: biegać z od lew ni do b iu ­
ra po k a r tk i b raków  i  zano­
sić do b iu ra  z od lew ni k a rty  
obiegowe. Gdy przy m ontażu 
zabrakło jakiegoś elementu, 
Gabryś b ieg ł do oddziału, w  
k tó rym  m iano go w yp rod uko ­
wać i  popędzał. To by ło  
wszystko.

Na razie przesta ł myśleć o 
pracy inżyn ie rsk ie j. Skoro je d ­
nak jes t p ian istą , chce p rzy ­
na jm n ie j planować. Z w ró c ił 
się z tym  do Mieszczyka.

— Planować?  — uśmiech - 
ną ł się z łoś liw ie  k ie ro w n ik , 
k tó ry  n ie  lu b ił, aby w trącano 
się do tego. z czego z ro b ił so­
bie monopol. —  A  no, zoba­
czymy.

1 po łoży ł przed G abrysiem  
skom plikow any rysunek bęb - 
na filtrow ego .

— Z re fe ru jc ie  m i ja k  ma zo­
stać w ykonany m odel bębna

—- Nie po tra fic ie?  No proszę. 
A chcecie samodzielnie p ra  - 
cować.

G abryś odszedł z n iczym  i 
znów m usia ł zabrać się do 
pracy, w  k tó re j bardzie j uży­
teczny b y łb y  goniec n iż czło­
w iek  z dyp lom em  inżyniera. 
A le  na raz ił się M ieszczykowi 
i  w k ró tce  poznał s k u tk i tego 
stanu rzeczy.

W  tym  czasie odbyw ały się 
w  zakładach przeszeregowania 
pracow ników . G abrys iow i ró w ­
nież się ono należało i  z łożył 
podanie do d y re kc ji. Odpo­
w iedz i n ie  o trzym ał, przesze - 
regow any nie  został. Wówczas 
G abryś zw róc ił się osobiście 
do d3rre k c ji — po trzech m ie - 
siącach oczekiwania. Tam  do­
sta ł obuchem w  głowę.

—  Was przeszeregować? 
P racow n ikom  n iezdyscyplino­
wanym , len iw ym  i  nieodpo - 
w iedz ia lnym  przeszeregowa - 
nie na wyższą grupę nie p rzy ­
sługuje.

— Jak to?
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I  wreszcie m łody in żyn ie r 
nie w y trzym a ł. W raz z prze - 
wodniczącym  Zarządu Z a k ła ­
dowego ZM P  poszedł do se - 
kretarza POP tow . K rząścika.

— Ja m am  dość. A lbo m i 
pomożecie, albo ja  się w y k o ń ­
czę. N ie m am  ochoty do p ra ­
cy, czasami żyć m i się odech­
ciewa. Czy to jes t robota dla 
inżyniera?

G abryś opow iedzia ł o tym  
co rob i, o swoich dawnych 
m arzeniach, nadziejach. Ńa - 
stępnie przewodniczący ZM P  
m ó w ił sekre tarzow i:

— M y znam y Gabrysia. To 
zdolny człow iek, m ógłby w ie ­
le dać z siebie. A le  w  tych  
w arunkach on nie może p ra ­
cować r.a pełną parę. O rg a n i­
zacja chcia łaby m u pomóc, ale 
z nam i, n iestety, d y re k to r n ie ­
zbyt się liczy. To jest źle, ale 
tak  jest. Gabrysia koniecznie  
trzeba przenieść do sam odziel­
ne j pracy w  odlewni.

Towarzysz K rząśc ik  coś so­
bie zanotował w  kalendarzu, 
potem długo jeszcze rozm a - 
w ia ł z Gabrysiem .

I  sprawa została załatw iona. 
W  te j c h w ili in żyn ie r G abryś 
pracuje ja ko  m eta lu rg  od lew ­
n iczy przy p ro du kc ji. G łów ny 
m eta lu rg  m gr K o le r jes t z 
niego zadowolony —  m łody in- 
ż jm ie r jes t rzeczyw iście zdo l­
ny i  da je z siebie m aksim um  
w ys iłku .

M arzenia i nadzie je G abry­
sia wreszcie s ta ły  się rzeczy­
wistością.

★

Z D A W A ŁO B Y  się, że nie 
w a rto  o tym  pisać, sko­
ro  sprawa została dz ięk i 

pomocy ZM P i  in te rw e n c ji se­
kre tarza p a r ti i już  za ła tw iona 
i wszystko jes t w  porządku. 
Nasuwają się jednak  pewne 
refleksje .

Przez sz.ereg m iesięcy w y  - 
k w a lif ik o w a n y  specja lista b y ł . 
n iew łaściw ie  w yko rzystyw any. 
N iew ą tp liw ie  poniosły przez 
to stra tę  zakłady. I  n ie w ą tp li­
w ie m łody in żyn ie r b y ł b lisk i 
ca łkow itego załamania. Przez 
brak kon tak tu  ze swoją dzie­
dziną m ógł w ie le  rzeczy za­
pomnieć, stracić część n a b y ­
tych k w a lif ik a c ji.  M óg ł s tra ­
cić w ia rę  w  siebie, w  swoją 
użyteczność.

Sprawa Gabrysia została za­
ła tw iona. A le  w  w ie lu  zakła­
dach absolwenci wyższych u- 
ezelni zna jdu ją  się wciąż jesz­
cze w  sytuac ji podobnej do 
te j, w  ja k ie j zna jdow ał się 
Gabryś —  są n iew łaściw ie w y­
korzystywani.

N ie w o lno niweczyć rea l - 
nych, ludzkich marzeń, z a ­
wodzić słusznych, uzasadnio - 
nych nadziei. W  ten sposób 
wyrządza się w ie lką  krzywdę 
i  człow iekow i, i  społeczeństwu, 
dla którego staje się on bez­
użyteczny.

Jeśli częściej myśleć o tym  
będą i dyrekcje zakładów i 
zakładowe organizacje zetem - 
powskie —  krzyw d y  ta k ie j 
można będzie uniknąć.

A LE K S A N D E R  M IN K O W S K I

„Warszawscy
górnicy”

w kopalni

Mysłowice”99

Godz. 4.30. W  Dom u G ór­
n ika  przy kopa ln i „M y s ło w i­
ce“  zaczyna się ruch. Wśród 
śpieszących do kopaln i gó rn i­
ków  są „s ta rzy “  warszaw ia­
cy: W łodzim ierz Grenda, S ta­
n is ław  K otański, S tan is ław  
Łu kas ik  i  Grzegrzółka. Jesz­
cze do niedawna p racow ali w  
sto licy, teraz idą ub ran i w  
he łm y z lam pam i górniczym i 
w  ręku. N ie odróżnisz ich 
od starych górn ików . W ar­
szawska czwórka chw a li so­
bie pracę w  kopaln i. Z 
uznaniem w yraża ją  się o 
n ie j sztygarzy. W raz z za­
łogą oddziału G - I I I  i 
G -V I I I  po d ję li n iedawno 
swoje pierwsze górnicze zo­
bowiązanie. N ic w ięc d z iw ­
nego, że cała czwórka zara­
bia dobrze, po około 1.400 zł 
miesięcznie.

K to  chce pójść w  ich  ślady, 
zdobyć zaszczytny ty tu ł gó r­
n ika, niech zgłosi się w  Sa­
m odzie lnym  Oddziale Z a tru d ­
nien ia rady narodowej, w  
k tó rym  otrzym a szczegółowe 
dane dotyczące p rzy jęc ia  do 
pracy w  kopa ln i.

A . R U D O W SKI

Bifsimhsśemtj
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SPOTKANIE 
W  P O C IĄ G U

(Historia prawdziwa)

W S IA D A JĄ C  do pociągu po­
spiesznego Warszawa — 
W rocław  spotkałem Ra­

fała. Ogrom nie się ucieszyłem. 
Nie w idz ie liśm y się przecież 
przeszło dwa lata. B y ł w  w o j­
sku. Potoczyła się rozmowa 
przerywana częstymi 

I tasz?...“
Rafa ł opow iadał o  swych su­

kcesach w  wojsku, o tym , że te­
raz jedzie na odpoezjmek do ro ­
dziny i o swej przyszłej pracy. 
Gdy m ów ił o powrocie do domu 
w  oczach zabłysły mu ogn ik i ra ­
dości. Lecz w pewnej c h w ili 
sposępniał. Zapytałem  go o po­
wód nagłego przygnębienia.

b y ł w in ien? Te wszystkie myśli 
p rze la tyw ały m i przez głowę. 
Postanowiłem  zakończyć tę roz­
mowę.

— No cóż, powiedziałem , w y­
daje m i się, że jedyne, co po­
zostało do zrobienia po tym  

to powiedzieć sobie,a parnię- i wszystkim ,
„żegna j“ .

M ary la  n ie  chciała się zgo­
dzić. P rosiła o zapomnienie 
wszystkiego, zaklina ła , abym 
w ró c ił do n ie j i zapom niał o 
tym  co było. żeby było  znów 
tak ja k  daw n ie j. Że już  nigdy...

N ie znalazłem odpowiedzi. 
Zgodzić się na pow rót. A le  czy 
po tra fię  zapomnieć... Odejść'?

Ech, bracie, p rzykra  spra- ; j\ jc przecież ja  ją  kocham! W sta-

Droga powrotu —  otwarta

„Serce mi się wciąż wyrywa 
do rodzinnych moich stron...”

JEDN YM  z ostat­
nich transportów  
repatrianekich z 
F rancji p rzy j ech a - 
ło  do punk tu  • re - 
pa.triacyjnego w 

Pszczynie 37 osób.
K to  powrócił?
Przede wszystkim  ch łop i i  ro ­

botnicy.
P rzed  w o jn ą  Jeszcze w y w ę d ro w ą - 

a°. F ra n c ji P ió rk o w ie  i  W y p y ­
chow ie . K a ta rz y n a  N ow a k  1 A n to n i 
K w ia te k , Ig n a c y  M aleszka, K a ro l 
M a kuch , S te fan  G o łąb czyk . Za  so- 
i p ozo s taw ia li b eznadz ie jne , m*- 

Cłzarsk.e b y to w a n ie  na p rz e lu d n io n e j 
w si, różne za jęc ia  „o d  w y p a d k u  do 
w y p a d k u “  w  m a ły c h  m ias teczkach .

W ro k u  1939 opuśc ił P o lskę  w  k o ­
lu m n ie  je n ie c k ie j ż o łn ie rz  k a m p a - 
n ” __ w rz ^ n io w e j ,  Ł uka sz  B o ro w ic z  
z 27 p u łk u  a r ty le r i i  le k k ie j 

r  e n ry k a  W ło dka , Tadeusza G łe - 
re i F e liksa  Z u ro m sk ie g o  w y w ie ź li  
r-’ le ro w c y  na p rzym uso w e  ro b o ty  
w  la ta c h  o k u p a c ji.

W ielu spośród nich walczyło 
przeciw h itle row sk im  na jeźdź­
com w  szeregach a rm ii pol­
skie j na Zachodzie: b y li oto ..u 
S:Korskiego“  Maleszka, Wypych, 
Joroż — ten ostatni wojow ał 

we F ranc ji i w  Norwegii, po 
cr-ym 3 ła t przesiedział w  je ­
nieckim  obozie. Stolarz Korze- 
n ccki w  szeregach I I I  D yw iz ji 
ka rpack ie j I I  Korpusu bra ł u- 

‘ :ał w  walkach na froncie w ło ­
skim.

W łodek 1 Żurom ski słu -
•!i w  am erykańskich koro­
niach wartowniczych w  Niem ­

cach zachodnich, G iera 5 lat 
ucharzył w  jednostce Leg ii Cu­

dzoziemskiej w  Indochinach... 
Co człow iek — los inny. Jed- 

o jest wspólne: nie chcieli, nie 
g li ju ż  d łuże j żyć z dala od 
'ski.

U „patrona" Perois

I  L A T  nie w idz ie li Polski 
I  M aria  P iórkow a i  je j mąż

— opuścili Kolbuszową w  
78 roku. T ró jka  ich dzieci u- 

xlzonych we F ranc ji zaw itała 
iś do P o lsk i po raz p ierw -

=>7y.
Jak im  się tam  wiodło? Pra­

cowali we wsi Rouhenour (Vars, 
~’ep. Charente) u „pa trona“  zwą- 
'go się Perois. Zasady wspól­

ny? Perois w ydz ie lił im  20 
ziem i i starą, chw iejącą się 

n łupę. Połowę plonów zboża, 
połowę m leka, mięsa, w ind — 

ubierał. 20 ha nie ła tw o  jest 
brobić we dw ójkę, pomagały 
rn dzieci od małego — chłopiec 

gnój w yw oził, dziewczynki pa­
sły krow y. A le  i tak  siano to 
dosłownie po nocach zwozili...

Perois sam nie  pracował, na 
tych samych zasadach za trud­
n ien i b y li u niego nie  ty lko  
P iórkow ie.

Dzieci chodziły do szkoły fran 
cuskie j, M arys ia  od roku  uczy­
ła się ponadto grać na harm o- 

• n ii. A b y  dzieci um ia ły  po po l­
sku czytać i  pisać, urządzili 
P ió rkow ie  w  swym  domu szkół­
kę. Do dzies ią tk i dzieci, miesz­
ka jących w  oko licy po lskich e- 
m ig ra n tó w  przyjeżdżał tu  spe­
c ja ln ie  nauczyciel.

P ió rkow a  z czasem stała się 
s ta łą  korespondentką dem okra­
tyczne j prasy em igracy jne j, o- 
s ta tn io  —  „Naszego D zienn ika“  
Jednocześnie ko lpo rtow a ła  ga­
zetę wśród oko licznych Poia-

ków , najczęściej w tedy, k iedy  
z jeżdżali się na ja rm a rk u  w  
pob lisk im  Angouleme.

„... a przy drodze 
wierzba siwa"

W JE D N Y M  z m ajow ych n u ­
m erów  „Naszego D zienn i­
ka“  m ała no tatka podaje 

treść lis tu  P ió rkow e j: dzięku je 
ona za pi'zesłane 500-frankowe 
honorarium  za korespondencję 
i  odsyła pieniądze z powrotem  
— na dalszy rozw ój gazety. O- 
bok — wiersz, złożony je j n ie - 

j w p raw ną do pisania ręką, nie 
i p ierw szy zresztą, ja k i napisała 
w  n ie licznych , w o lnych  od go­
spodarskich zajęć chw ilach:

Serce m i się  w c ią ż  w y ry w a  
do ro d z in n y c h  m o ic h  s tro n , 
do te j  z ie m i u k o c h a n e j 
serce m i się w c ią ż  w y ry w a .

U  nas w  Polsce te ra z  w  m a ju  
p ie śn ią  m ło d y c h  szum i p lo n . 
ś p ie w k ą  m ło d y c h  dźw ięczą  ła n y ,
g łos po n ie b ie  się ro z p ły w a , 
a na łą k a c h  w ia t r  p rz y g ry w a . 
Serce m i się w c ią ż  w y ry w a  
do ro d z in n y c h  naszych  s tro n .

Ś p ie w ka  m ło d y c h  dźw ięczą  ła n y , 
na p o łu d n ie  b ije  dzw on , 
a  p rz y  d rod ze  w ie rz b a  s iw a

do g ro m a d y  sp ra co w a n e j 
c ień  b la s k a m i p rz e ty k a n y ...

M n ie  tu  pośród  obcych  s tro n  
śn ią  się c ią g le  ta k ie  cz a ry , 
i  ta  w ie rz b a  i  te  ła n y  
i  do z ie m i u k o c h a n e j 
serce m i się w c ią ż  w y ry w a , 
do ro d z in n y c h  naszych  s tro n .

A jednak —  
są już w Polsce

K IE D Y  p rzyg o tow yw a li się 
już  do pow ro tu , sp ię trzy ły  
się przed n im i trudności. 

„P a tron “  odm ów ił rozliczenia 
się, odm ów ił zw ro tu  po łow y 
w artości dwóch kon i i  k row y , 
k tó re  zaku p ili na spółkę. Chcia ł 
ich w  ten sposób zmusić do po­
zostania jeszcze ro k  u niego; 
n iezbyt ła tw o  b3rło m u znaleźć 
następcę P ió rków : k ilk u  F ra n ­
cuzów przychodziło, obejrzało 
gospodarstwo, chałupę — „n ie , 
m ów ili, do takiego domu nie  
przy jdz iem y“ .

G ospodarz z sąs iedztw a, F ra n cuz  
n a m a w ia ł z k o le i d z iec i. a b v  n ie  
Jecha ły  „ ta m “ , a b y  n ozo s ta ły  u n ie ­
go: za pe w n i im  dob ra  op ie ite  do 21 
ro k u  życ ia . „Z a c h c ia ło  m u  się ta ­
n iego  ro b o tn ik a  — „z a  o p ie ke “ ! — 
k o m e n tu je  ze w z b u rz e n ie m  p ió r k o ­
w a. W ładze  też c z y n iły  co m o g ły  
i  p ó k t m o g ły , a b y  u tru d n ić  w y d a n ie  
w iz  d la  d z ie c i: s ko ro  u ro d z iły  się 
w e F ra n c ji ,  p o w in n y  w e F ra n c ji  p o ­
zostać.

Straszono ich : „P o co jedzie- 
cie, za osiem dn i zemrzecie 
tam  z głodu. Kościo ły zam kn ię­
te, ludzie boso chodzą...“  — i 
tak  da le j, n ie  w a rto  przecież 
raz jeszcze powtarzać tego o- 
granego ju ż  repertua ru  w y m y ­
słów.

P rzezw yciężyli przeszkody, a 
k łam ców  pędzili. Są ju ż  w  P o l­
sce. Pracować będą — P ió rko ­
wa i  starszy syn, 21 -le tn i S ta­
szek (on jeden pozostał jeszcze 
we F ranc ji dla w yw o jow an ia  
ich należności od pana Perois) 
O jciec rodziny choru je  „na 
krzyże", la ta pracy nad s iły  z ro ­
b iły  swoje.

Ż tró jk i m łodszych dzieci każ­
de ma inne p ro je k ty : 16-letn i 
H enryk m arzy o tym , aby zo ­
stać ga jowym  lub leśnicz3’m. 
1-3-letnia M arysia  chciałaby w 
dalszym ciągu uczyć się grać

¡na harm on ii. 12-letnia Helen- 
| ka nie jest jeszcze zdecydowa- 
| na czy w o li sprzedawać w  „rriśt- 
gazjmie“  czy też w  b ia łym  pie­
lęgn iarsk im  czepku opiekować 
się cho rjrm i.

Z parysk im  „Naszym  D zien­
n ik iem “  P ió rkow a kon taktu  nie 
zerw ie, obiecuje sobie reg u la r­
nie wysyłać tam  koresponden­
cje, a może i  wiersze. Już nie 
o tęsknocie. O Polsce.

S TEFAN  S K R O B IS ZE W S K I

60 H e rb e r t  Z u k o w e r

„C H Y T R Z Y  O N I“
Pow iadom iłem  ko ło  i pojechaliśm y. Tam  już czekali 

na nas Jan Skuba, m atka i  Bolek, k tó ry  przez te dwa 
dn i nie b y ł w  szkole.

Z  jego opow iadan ia dow iedzie liśm y się, że by ła  ich 
we w si cała zorganizowana grupa na czele z rudym  
M ieciem  i  Jankiem  K ow a lsk im , synem Kowalskiego, 
u którego m atka  Bolka pracowała. W edług tw ie rdzen ia  
te j g rupy  w o jna  już  m ia ła  bjró b lisko  i  wszystk ie spół­
dzie ln ie  wraz z ca łym  ustro jem  d ia b li wezmą. Przyrze­
kano im  jeszcze, że k to  pomoże w  lik w id a c ji tych  spół­
dz ie ln i, będzie kiedyś bogatym  człow iekiem . D latego też 
Bolek nie chcia ł słyszeć o spółdzie ln i. P od trzym yw a ł u 
m a tk i poglądy (k tó rych  n iestety nieporadność te j spół­
dz ie ln i nie mogła rozwiać), że tam  głód i nędza. W szkole

siedział ja k  mysz po:l 
m io tłą  i wykręcał się od 
wsze lk ich naszych przed­
sięwzięć. Jedno go ty lk o  
gryzło, gdy nasza klasa 
pomogła mu w  w ykop­
kach i potem zaczęła 
częściej przyjeżdżać do 
te j wsi, chłopcy z jego 
grupy zmuszali go do 
szpiegowania nas. Tego 
nie  m ógł i nie chcia ł ro­
bić. Przecież to koledzy, 
i  to koledzy, k tó rzy  mu 
pomagają. W iele też rze­
czy u n ich  n ie  rozum iał. 
N ie rozum ia ł na p rzyk ład  
dlaczego nie chcą we 
wsi św ia tła  i dlaczego 

rżną słupy, k tó re  z ta k im  trudem  udało się dostać. 
D latego też nie uprzedził ich o naszej pułapce, choć 
i  nam  n ic  nie pow iedzia ł, bo się bał. Gdy jednak, 
w  jego domu m im o wszystko na skutek o fia rne j pracy 
naszej k lasy zapłonęło św iatło , a potem w  dodatku Zoch- 
nę zabra li do W arszawy do szpitala, poczuł, że p raw dz i­
wych p rzy jac ió ł znajdzie w łaśnie u nas, że m iasto to 
nie jak iś  „reż im “ , o k tó rym  mu w  grupie m ów ili, że to 
jest b lisk i mu św iat, k tó ry  o  niego dba. Program  tam ­
te j grupy, k tó ry  polegał jedyn ie  na niszczeniu, przestał 
mu odpowiadać, ale oderwać się od nich nie po tra fił. 
M ia ł jeszcze w ą tp liw ośc i; a może jednak m ają rację? 
Szukał oznak zbliżające j się w o jny , ale zam iast n ich w i­
dział, że budu je się w  jego wsi św ietlica , spółdzielcza 
obora i  w ie le  innych rzeczy, w  k tó rych  chcia łby wziąć 
razem z nam i udzia ł, a nie mógł. W stosunku do nas 
czuł się ja k  złodziej haniebnie okrada jący swoich w łas­
nych kolegów, i to go na jbardz ie j bolało. Tak oto żył 
m iędzy m łotem , a kow adłem  coraz bardzie j zam ykając 
się w  sobie. Sorawa s iln ika  dope łn iła  m ia ry . Dlaczego 
ukrad li s iln ik?  Przecież nie ma nic złego w  tym , że biedni 
gospodarze tacy ja k  jego m atka i in n i będą m ogli bez 
odrobku m łócić swoje zboże. W idz ia ł ja k  m atka się ucie­

szyła, gdy Jan wyznaczył je j kolejność m łócki.

Postęp techniczny—
środkiem zwiększenia 

produkcji sta li
( M o ń titm  u , s tr. 1)

stęp, k tó ry  mówca nazywa 
„bezgotówkow ym “ , t j. osiągnię­
cie przyrostu p rodukc ji d ro­
gą wprowadzenia nowych, nau­
kow o uzasadnionych proce - 
sów technologicznych i usp raw ­
nień w  organ izacji pracy.

N iestety — stw ierdza mówca 
— naukow cy pracujący na 
wyższych uczelniach i  w  in ­
sty tu tach  naukow o-badaw ­
czych daleko odeszli od po­
trzeb przemj^slu. Świadczy o 
tym  np. zn ikom y odsetek 
prac naukow ych zastosowa­
nych prak tyczn ie  w  przem y­
śle oraz n ie w ie lk i, ja k  do­
tychczas, udzia ł p racow n ików  
na u k i w  opracowaniu planu 
postępu technicznego dla 
przem ysłu. —  N ie w idać nau­
kow ców  —  oświadcza on — 
w  naszych hutach an i na 
naszych roboczych kon feren­
cjach. G orzej jeszcze — na 
wyższych uczelniach tech­
n icznych m łodych inżyn ie rów  
kształcą ludzie, k tó rzy  często 
n ie  m ie li żadnego kon tak tu  
z przem ysłem . Inż. M u rsk i 
zarzuca M in is te rs tw u  Szkol­
n ic tw a  Wyższego, że n ie k tó ­
ry m i zarządzeniam i u tru d n ia  
współpracę naukow ców  z 
przem ysłem .

Inż. Socjusz, in żyn ie r naczel­
ny hu ty  im . Lenina, om awia jąc 
w ie lką  rolę, jaką  huta im. Le ­
n ina spełni w  planie 5-letnim ,

przedstaw ił program  budow y i 
u rucham ian ia dalszych pieców 
m artenow skich te j hu ty, w  
tym  dwóch o pojemności 180 
ton i dwóch dających jednora­
zowo po ‘370 ton sta li.

P ow itany gorącym i oklaskam i 
przem aw iał członek B iu ra  P oli­
tycznego KC PZPR, I  zastępca 
Prezesa Rady M in is tró w  H ila ­
ry  M inc.

Dyskusję podsumował m in i­
ster H u tn ic tw a  K ie js tu t Żem aj- 
tis.

K ra jo w a  Narada S ta low n ików  
podjęła na zakończenie obrad 
uchwałę w  spraw ie postępu 
technicznego w  sta low nictw ie .

Delegacja Sejmu PUL 
wyjechała do Albanii
12 b m . w  g od z in ach  ra n n y c h  o- 

p u ś c iła  W arszaw ę, u d a ją c  s ic dę 
T ira n y  na zaproszen ie  Z g ro m a d ze ­
n ia  N a ro d o w e g o  A lb a ń s k ie j R ep u b ­
l i k i  L u d o w e j,  d e le g a c ja  S e jm u  
P R L.

Na czele d e le g a c ji s to i pose ł Je ­
rz y  A lb re c h t — c z ło n e k  R ady P ań ­
stw a , c z ło n e k  K C  P ZP R , p rze ­
w o d n ic z ą c y  P re z y d iu m  R ady N a ­
ro d o w e j m . st. W a rsza w y, p rze ­
w o d n ic z ą c y  S e jm o w e j K o m is j i  G o­
s p o d a rk i K o m u n a ln e j i  M ie s z k a ­
n io w e j.

M uzeum M a ry n a rk i W ojennej is tn ie jące w  G dyn i od 7.953 r .  
posiada szereg ciekawych eksponatów obrazujących rozw ój 
po lsk ie j f lo ty  hand low ej i  w o jenne j, oraz h is to rię  w a lk  m o r­

skich.
Na zdjęciu : model X V lI-w ie czn e g o  okrę tu  wojennego zbudo­
wany w  1697 r. d la  D w oru  A rtusa . F o t. — c a f

w a — rozejrzał się po przedzia 
le. — Jeśli chcesz, to posłuchaj.

W przedziale było pusto. Ra­
fa ł zaczął opowiadać:

— Pamiętasz chyba, że przed 
moim pójściem do w o jska m ia­
łem dziewczynę, taką czarną o 
dużych oczach, M arylę. M yśla­
łem o n ie j bardzo poważnie. 
Pewien byłem  je j wzajemności. 
Przyszło powołanie do wojska. 
Wiesz ja k  to jest, rozstanie, łzy, 
przyrzeczenia i  nadzieja na p rz j-  
sziość.

Czas m ija ł. Dostawałem od 
n ie j często lis ty , k tóre w  chw i­
lach słabości by ły  d la  mnie 
bodźcem do w y trw a łe j pracy. 
Wiesz, że służba w  wojsku, to 
nie zabawa. Czasem jest na­
prawdę ciężko. W czasie moich 
w yjazdów  czy urlopów  zawsze 

i zajeżdżałem do n ie j, w ita n y  roz- 
! p rom ien ionym i oczami, a żeg - 
nany słowem „czekam “ . W' cza­
sie tych spotkań doszliśmy do 
wspólnego w n iosku : gdy wrócę 
to się pobierzemy.

Jednak w  połow ie drugiego 
roku służby lis ty  je j s ta ły  się 
lakoniczne. B rak było  tego cie 
pła, k tó re  odczuwałem dotych­
czas. Ot, po prostu pisał kole­
ga. Spotkałem  się z n ią  znów 
na Festiwalu. Zastałem ją  
zm ienioną nie do poznania. 
W ydawała się jakaś roztargn io­
na, ja k  gdyby czymś zajęta. 
Na dworcu nie  pożegnała mnie 
tradycy jnym : czekam. W yje 
chałem pełen n iepokoju w  sercu.

W  jednostce częściowo za - 
pom niałem  o swych spostrzeże - 
niaeh. P0 jak im ś czasie zasta­
n o w ił m nie brak lis tów  od n ie j. 
Sam wysła łem  k ilka , ale nie o- 
trzym ałem  żadnej odpowiedzi. 
Dopiero po up ływ ie  praw ie 
dwóch miesięcy otrzym ałem  o - 
czekiwany lis t. T łum aczyła swe 
m ilczenie brakiem  czasu i choro­
bą. Następny przyszedł po ty ­
g o d n iu .  B ył znowu m iły , tak 
ja k  kiedyś. Do zw o ln ien ia  z 
w o jska pozostało juz  ty lk o  parę 
dni. Nie odpisywałem  więc, 
chcąc zrob ić niespodziankę 
swoim  przyjazdem . Oczywiście 
pierwsze k ro k i skierowałem  do 
n ie j. Zostałem p rzy ję ty  dosyć 
chłodno. Ot w idzisz i  dziś w ła ­
śnie spotkałem  się z n ią  z moc­
nym  postanowieniem konkre t - 
nego w yjaśn ien ia  sytuacji.

N ie w iem , czy postąpiłem  
słusznie, ale sam osądzisz. Spy­
tałem  ją  od razu, co sądzi o na­
szym dalszym wspólnym  życiu.
I  ty  wiesz, co m i odpowiedzia­
ła? — Że w  stosunku do mnie 
nie jest w  porządku, W  p ie rw ­
szej c h w ili nie zrozumiałem. 
Jak to nie w  porządku? Po 
c h w ili w ahania w y jaśn iła , że 
m ia ła  kogoś... nie dokończyła. 
To m i wystarczyło.

Spojrzałem  na nią. M ia ła  w  
oczach łzy. Zdecydowałem za - 
pytać czy to by ł przypadek. Za­
przeczyła ruchem głowy, ^ ro z u ­
m iałem . To by ła  przyczyna 
przerw y w  korespondencji. M a­
ry la  zaczęła szlochać. K ierow a •• 
ny n iezrozum iałą dz is ia j dla 
m nie ciekawością zapytałem 
jeszcze, k to  to by ł. K iedy usły­
szałem odpowiedź, nie mogłem 
uw ierzyć. Przyczyną wszystkie­
go b y ł Tadeusz, m ój najlepszy 
przed wojskiem  kolega i  p rzy ja - 
eiel. Nie mogło m i się to pomieś­
cić w  głowie. A le  czy ty lk o  on

tern i  wyszedłem bez odpowie­
dzi...

Czy dobrze postąpiłem  —  nie 
wiem.

Jadę teraz do domu na dwa 
tygodnie. Zastanawiam  się w  
dalszym ciągu nad sytuacją. Jak 
w łaściw ie  mam postąpić? Czy 
potępić i  odejść na zawsze, czy 
też przebaczyć i  żyć ze św iado­
mością, że jednak by ł już  ktoś?...

Nie odpowiedziałem  R afa ło -  
w i. Sam przecież nie w iedzia ł­
bym, ja k  mam postąpić. We 
W roc ław iu  Rafa ł pożegnał m nie 
sm utnym  uśmiechem. Sam je ­
chał dalej...

LE S ZE K  LO Ż Y N S K I
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37.
Przestroga przsd 

systemem 
czterech „ o "

Okres świąteczno-nowo- 
roczny za pasem. P rzy jem ­
ny orues. m m  karnaw a ł 
1956 r.! Uoy me przesłonił 
go cicn systemu czterecn 
„o  ■

— obżarstwa zachłannego,
—  opilstwa nieposKrotmo- 

nego,
—  o b d a r o w y w a n ia  k ło p o t ­

l iw e g o ,
— ouwiedzln nicustają- 

cycn...
Zaznaczam: lub ię  babki 

(także świątecznej i  pączki 
noworoczne, m am  cm ap- 
Kę (z piem ędzm i gorzej) na 
cos francuskiego do picia 
z „DenkaiieoOW. Uuwieazę 
przy jac ie la  i oczekuję po­
da rku  od zony...

z, tej to  pozycji a taku ję  
n iciug.entczny, nieeste - 
tyczny, n iepraktyczny i  
U truuula jący souie i  u.nym  
wypoczynek u ję iy  syste­
mem „o " .

BZ.ARSTWO wiedzie 
uo zatracenia smarni

(uostowme i w przenośni 
jezen cnodzi o otoczenie), 
m ile  jego s k u tk i ' rnoze 
wam  uzasadnię wasz le ­
karz. Jeuzmy tan, a o j 
zawsze pozostawało miejsce 
na „jeszcze troenę“. Pamię­
taj.,,y tez, ze nasi gosete 
to nie tnayki przeznaczone 
na tucz!

IMLSTW O rujnuje
(zdrowie, kieszeń, i co 

na jważnie jsze szacunek dla  
samego s.eDre i  szacunek 
otoczenia). Lepiej przeu niz 
po, stwierdzić: „po co tyie 
wodni, starczy mniej

B D A K O W Y W A N IE  — 
tylko wteuy jest m ile, 

gdy prezent sprawia p o ­
jemność. K rępu je  np. d ro ­
gocenny prezent, Którego 
me przy jąć ju z  nie wypa­
da, a za k tó ry  nie ma 
się możności zrewanżowa­
nia.

katem  i tu wyczucie sy­
tuacji musi iść w parze ze 
smakiem i zmysłem prak­
tycznym.

Przy okazji: chłopcze — 
n.e k iu j pa.ea dziewczyny 
szp ilką  podarowanej diośz- 
kt. Uu tego szczęście rne 
zaiezy! Dziewczyno — nie 
rezygnu j z podarowania 
łaomycn chusteczek dó nosa 
swem u chłopcu; n ie  w ró ­
żą cne zerwania, udyoyś  
m nie  n ie  posądziia o to, że 
życzę tw em u chłopcu grypy, 
rzuc iłbym  hasło: „n ic  tak  
nie um ila  ka ta ru  ja k  nowa 
chusteczka od ukochanej!“  

D W IE D Z IN Y  — rzecz 
mila. A le  w ę dró w k i z 

teściową, tro jg iem  dzieci i 
pieskiem  od św itu  do no­
cy —  to zmora świąteczne­
go wypoczynku. Idźm y 
tam, gdzie jesteśmy pewni, 
że nas oczekują. Pozosta­
w a jm y  na w izycie  tak 
długo, żeby nie było żadnej 
w ątp liw ości, iż  po naszym 
wyjściu gospodarze pow ic- 
d**)! „szkoda, że ju ż  poszli 
było naprawdę bardzo 
przyjemnie“...

Oto parę uwag o systemie 
„o  .

W arto  przypom nieć: 
książka, teatr, kino, sporty, 
spacery —- to też w sp a n ia ­
ła fo rm a odpoczynku, choć 
co prawda żadna z n ich nie 
zaczyna się na „o “ .

(W UKA )



jSUŁGANIN T CHRUSZCZÓW W INDIACH

Przyjaźń Indii i ZSRR -
fo niezwykle ważny czynnik pokoju

z którym  muszą liczyć się 
je g o  wrogowie

D E L H I. IZ  bm. w  godzinach wieczornych przewod­
niczący Rady Ministrów ZSRR N. A. Butganln i czło­
nek Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów wydali 
przyjęcie w Pałacu Hajderabadzkim w Delhi.

N, A. B ulganin i Jaw aharla l 
Nehru w yg łos ili przemówienia.

W przem ówieniu swym  N. A. 
Bulganin powiedział m. in .: 

W iele dobrego w idz ie liśm y w  
czasie naszej podróży. W iele 
pożytecznych rzeczy poznaliś­
my. Teraz pragnąłbym  powie­
dzieć ty lk o  to, co m i się w y ­
daje bardzo ważne.

Szczerość i głębia uczuć w y ­
rażonych wobec nas przez na­
ród h induski dow iod ły z w ie l­
ką mocą, że naród In d ii jest 
w iernym  przyjacie lem  narodów 
Zw iązku Radzieckiego (oklaski). 
W idzie liśm y w ie le  na własne 
oczy, s tyka liśm y się z przedsta­
w ic ie lam i różnych w ars tw  spo­
łeczeństwa, z ust samego na­
rodu słyszeliśmy, o czym m yśli, 
do czego dąży, czym żyje.

N igdy nie zapomnimy wspa­
n ia łych słów, k tóre słyszeliśmy 
wszędzie: „N arody h induski i 
radziecki są braćm i“ . Tych k i l­
ka prostych słów odzwierciedla 
szczere dążenia naszych naro­
dów do przyjaźn i i współpracy.

Nabraliśm y głębokiego prze 
konania, że przyjaźń i wspól-

H E L S IN K I. Dnia 11 bm. na 
sesji Biura Światowej Rady 
Pokoju przemawiali: lekarz
brazylijski Conder i pisarz ra 
dziecki Ilia  Erenburg. Dnia 
12 bm. Biuro Światowej Rady 
Pokoju kontynuowało swe 
prace.

R e fe ra t o s y tu a c ji ,  ja k *  w y tw o ­
rz y ła  się na B l is k im  i  Ś ro d k o w y m  
W schodz ie  w w y n ik u  za w a rc ia  
p a k tó w  w o js k o w y c h , w y g ło s ił A n ­
to in e  T a b e t (L ib a n ). N as tęp n ie  d r 
B ra n d w e in e r  (A u s tr ia )  o m ó w ił sy ­
tu a c je  zw iązaną  z z a w a rc ie m  a u ­
s tr ia c k ie g o  t r a k ta tu  p ań s tw o w eg o  
g w a ra n tu ją c e g o  k ra jo w i n e u t ra l­
ność. F e rn a n d  V ig n e  (F ra n c ja ) o m a ­
w ia ł  n ie d a w n ą  k o n fe re n c ję  g en e w ­
ską i s tw ie rd z ił,  że p rz e c iw n ic y  
o s ła b ie n ia  n a p ię c ia  w  s y tu a c ji  m ię ­
d z y n a ro d o w e j n ie  z d o ła ją  u trz y m a ć  
się d łu g o  na  sw ych  p oz y c ja c h .

AFGANISTAN
I., mu o  zakończeniu swej

w jzy ty  w  Ind iach I J N. A. B u lgan in  i 
§ 1  /  J  N. S. Chruszczów 
ffl f udadzą się do są-

siadującego na po­
łu d n iu  ze Zw iązk iem  Radziec­
k im  państwa — A fgan istanu. 
Jest to, ja k  wiadom o, trzeci z 
K o le i  k ra j w  Ś rodkow ej A z ji, 
k t ó r y  o d w ie d z ą  r a d z ie c c y  
p r z y w ó d c y .

Nie od rzeczy będzie w ięc
zapoznać się b liże j z tym  
górskim , odciętym  od morza, 
dwa razy w iększym  pod 
względem te ry to riu m  od Pol­
ski (655 tys. km kw.) pań­
stwem, w k tó rym  zamieszku­
je  ok. 12 m in  ludz i różnych 
narodowości. Liczba m ieszkań­
ców podana jest oczywiście 
w  przyb liżeniu, gdyż w k ra ju  
tym  nie prowadzi się spisu 
ludności. Większość mieszkań­
ców stanow ią Afgańczycy, 
reszta to Tadżykowie, Uz - 
bekowie, Pusztuni i in. Zde­
cydowanie w iększą część te­
ry to r iu m  zajm uje system gór­
ski H indukusz, k tó ry  dzieli 
ten k ra j na dw ie  części. Lud­
ność skup ia się g łów n ie w 
dolinach, gdzie m ożliwa jest 
uprawa ziemi.

A fgan istan jest monarchią, 
z nieznacznymi cechami par­
lam entaryzm u. G łową pań­
stwa jest k ró l (padyszach), 
którego władza jest dziedzicz­
na i, rzec można, nieograni­
czona. Rząd np. jest powoły­
wany i rozw iązyw any przez 
kró la  i odpow iedzialny ty i ko 
przed nim . Organa przedsta­
w ic ie lsk ie  — w yb ierana przez 
ludność Rada Ludowa i m ia­
nowany przez kró la  Senat — 
są ins ty tuc jam i doradczymi. 
Duży w p ływ  na rządy w tym  
k ra ju  m ają feudałow ie, ka­
p łan i muzułmańscy i obszai- 
nicy, do których należy prze­
szło 80 proc. ziem i. Nic więc 
dziwnego, że większość ch łop­
stwa, dzierżawiąc ziem ię na 
pańszczyźnianych warunkach, 
ży je  w  biedzie. Na w  w ię k ­
szości sztucznie nawadnia­
nych terenach, upraw ia się 
przede w szystkim  pszenicę i 
bawełnę. Dodać należy, że 
areał ziem i up raw ne j wynosi 
zaledwie 3 proc. całego te ry­
to rium . Poważną ro lę w  życiu 
gospodarczym odgryw a — n a j­
częściej koczownicza — ho­
dow la ow iec ka raku łow ych . 
Przemysł jest m ało rozw in ię­
ty. Is tn ie je  oko ło 20 przedsię­
b iorstw  przem ysłu lekkiego, 
k tó re  p o k ryw a ją  zaledw ie 15 
proc. zapotrzebowania ludno­
ści w  a rty k u ły  pierwszej po­
trzeby. 90 proc. w y tw o rów  
przem ysłowych sprowadza­
nych jest z zagranicy w  za-

M o ha m m e d  Z a h ir  — k r ó l  A fg a n i­
s ta n u .

m ian za skó rk i ja gn ią t kara­
ku łow ych i wełnę. Centrum  
handlow ym  jest 200-tysięczna 
stolica K abul, gdzie znajduje 
się k ilka  zakładów w łók ien ­
niczych i jedna państwowa 
fabryka broni. Jest to jedyny 
bodaj k ra j na Środkowym  
Wschodzie, gdzie nie ma w 
ogóle kolei. N a jbardzie j po­
pu la rnym  środkiem  transpor­
tu są tu ta j konie i w ie lb łądy. 
W osta tn im  czasie duży w y ­
s iłek  w kłada się w budowę 
dróg samochodowych. Bogac­
tw a m inera lne są słabo zba­
dane. W ykry to  między innym : 
pokłady węgla, ropy naftowej, 
rudy żelaznej, złota.

Średniowieczne stosunki ' 
slaby rozwój gospodarki tego 
k ra ju  jest w yn ik ie m  zabor­
czej p o lity k i m ocarstw  im pe­
ria lis tycznych , a szczególnie 
A n g lii, k tóra w  X IX  wieku, 
po podporządkowaniu sobie 
Ind ii, w targnę ła do A fgan ista­
nu. Pięć la t naród afgański 
b ron ił się przed grabieżcami. 
Tym  razem w o jna ta zakoń­
czyła się ca łkow itym  pogro­
mem w ojsk b ry ty jsk ich  i ich 
m iejscowych zauszników- 
chanów. A ng ie lsk im  ko lon i­
zatorom nie udało się opano­
wać tego k ra ju  rów nież w 
czasiie d rug ie j w o jny  angiel- 
sko-afgańskiej pod koniec 
X IX  w ieku. W końcu jednak 
udało się kolon izatorom  an­
g ie lsk im  opanować ten kra j. 
Po k ró tk ie j w o jn ie  angielsko- 
afgańskiej w 1919 r. A ng lia  
zmuszona była uznać niepo­
dległość A fganistanu. Jednak­
że k ra j ten nie ca łkow ic ie  
w yzw o lił się spod ucisku im ­
perialistycznego. A ng lia  opie­
ra jąc się na części feudałów 
afgańskich i kup iectw ie  za­
chowała tam znaczne w p ływ y. 
Po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j 
w p ły w y  angielskie zaczyna 
wyp ierać im peria lizm  am ery­
kański, k tó ry  poza celami 
ekonom icznym i, chcia ł stwo­
rzyć z A fganistanu swoją ba­
zę agresji przeciw ko Z w iąz­
k o w i Radzieckiem u. W  tym  też 
celu rząd pakis tański z p o le ­
cenia W aszyngtonu w yw ie ra ł 
nacisk na A fganistan, aby 
zmusić ten k ra j do przy łą ­
czenia się do agresywnych 
bloków  wojskow ych monto­
wanych na B lisk im  i ś ro d ­
kow ym  Wschodzie. A fganistan 
odrzucił te żądania. P o lityka  
bowiem  tego' k ra ju  — .ląK 
s tw ie rdz ił na tegorocznym ob­
chodzie Dn ia Niepodległości 
w K abu lu  kró l Mohammed 
Z ah ir — jest. oparta na zasa­
dach p rzy jaźn i i współpracy 
z narodam i całego świata.

C Y R Y L S A F IA N

praca m iędzy naszymi naroda­
m i są niezbędne me ty lk o  w 
im ię szczęścia i rozkw itu  na­
szych państw, lecz że są one 
niezbędne rów nież w irrńę 
umocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa między narodami. 
P rzyjaźń m iędzy Ind iam i i 
Zw iązkiem  Radzieckim — to 
n iezw yk le  doniosły czynnik po- j 
ko ju , z k tó rym  nie mogą nie j 
liczyć się wrogowie pokoju, i 
Wznoszę toast za dalszy rozwój 
p rzy jaźn i i współpracy m iędzy | 
In d ia m i i Zw iązkiem  Radziec­
kim , za zdrowie prem iera In d ii 
pana Jaw aharla la  Nehru.

Z kolei zabrał głos prem ier 
Jaw aharła l Nehru, k tó ry  oś­
w iadczy! m. in.:

Jestem bardzo szczęśliwy, że 
jeś li między naszymi narodami 
było nawet jakieś niezrozum ie­
nie, to zn ik ło  ono w w yn iku  
m oje j podróży do Zw iązku Ra­
dzieckiego, a jeszcze bardzie j w 
rezultacie waszej w izy ty  w  In ­
diach. Z ufnością m yś lim y o- 
becnie o rozszerzeniu stre fy na­
szej współpracy nie ty lk o  dla 
naszych wzajem nych korzyści, 
lecz także w  celu u trw a len ia  
pokoju na całym  świecie. Dla 
tego w ie lk iego dzieła zarówno 
wy, ja k  i my poświęcamy s ię ; 
z całego serca. Pokój jest nie- i 
podzieiny i dlatego trzeba w a l­
czyć wszędzie o pokój, tak by 
zakłócenie pokoju w jednym  
miejscu nie odbiło  się na u trzy ­
maniu pokoju powszechnego.

Wierzę, że ta wasza w izyta 
w Ind iach nie jest ostatnią, lecz 
pierwszą w izytą. Zawsze z p rzy­
jemnością przy jm iem y was u 
siebie. Za przyszłym  razem na­
ród nasz będzie was w ita ł już 
ja k  starych, dobrych p rzy ja ­
ciół.

Kończąc swe przemówienie 
prem ier Nehru wzniósł toast za 
zdrow ie N. A. Bułganina i N. S. 
Chruszczowa.

Syria proponuje Polskę
do Komisji 

Rozbrojeniowej ONZ
NOW Y JORK. Delegacja 

S y rii w ONZ zaproponowała 12 
bm. reorganizację i zwiększe­
nie składu K om is ji Rozbroje­
n iow ej na rok  1956 o przedsta­
w ic ie li 7 państw, a m ianow icie: 
A rgentyny, Egiptu, F ilip in . In ­
d ii, Jugosław ii, Polski i Szwe­
cji.

K om is ja  Rozbrojeniowa sk ła­
da się obecnie z przedstaw icie li 
12 państw — 11 członków Ra­
dy Bezpieczeństwa i Kanady. 
W skład podkom is ji rozbroje­
n iow e j wchodzą przedstaw icie­
le A n g lii, ZSRR, F ranc ji, USA  
i Kanady.

Delegacja 
Sejmu PRL 
w M ińsku
M IŃ S K . Przebywająca w  

Zw iązku Radzieckim  na zapro­
szenie Rady Najwyższej ZSRR 
delegacja Sejm u PRL z m ar­
szałkiem J. Dem bowskim  na 
czele przybyła  12 bm. do sto­
licy B ia ło rusk ie j SRR — M iń ­
ska. Na lo tn isku udekorowa­
nym flagam i Zw iązku Radziec­
kiego. B ia ło rusk ie j SRR i Pol­
ski delegację polską pow ita ło  
n iezw ykłe ciepło i en tuz ja­
stycznie ponad 2.000 osób.

Na zdjęciu : M ediolan. T a r­
gowisko starzyzny na p e ry ­

fe ria ch  miasta.
Fo t. — C A F

■  P R A G A . „A n to n in  Z a p o - 
to c k y  o m ło d z ie ż y “  — to  t y ­
tu ł  p u b l ik a c j i ,  k tó ra  u kaza ła  
się w  ty c h  d n ia ch  n a k ła d e m  
w y d a w n ic tw a  Z w ią z k u  M ło ­
dz ieży  C z e ch o s ło w a ck ie j. B ro ­
szu ra  z a w ie ra  50 p rz e m ó w ie ń  
p re z y d e p ta  R e p u b lik i C zecho­
s ło w a c k ie j,  w y g ło s z o n y c h  do 
m łodego  p o k o le n ia  w  o k re s ie  
m ię d z y w o je n n y m  i  w  c iągu  
o s ta tn ic h  lo  la t.

■  P E K IN . Ja k  donosi A -  
g e n c ja  N o w y c h  C h in  11 g ru d ­
n ia  w  P e k in ie  o d b y ło  się d ru ­
g ie  sp o tk a n ie  m ię d z y  w ic e ­
m in is tre m  s p ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  C h R L  Czang W e n - t ia n -  
g iem  i m in is tre m  s p ra w  za­
g ra n ic z n y c h  N R D  L o th a re m  
B o lzem .

B N O W Y  J O R K . J a k  ju ż  
p o d a w a liś m y , na K u b ie  od 
liW ocn  ty g o d n i o d b y w a ją  się 
d e m o n s tra c je  a n ty rz ą d o w e  o r ­
g a n izo w a n e  przez s tu d e n tó w . 
D in a  11 bm . w s ta rc ia c h  p o ­
l i c j i  ze s tu d e n ta m i ra n io n o  ¿f0 
osób.

■  L O N D Y N . W n o cy  z n ie ­
d z ie li na  p o n ie d z ia łe k  doszło  
do k rw a w y c h  s ta rć  na g ra n i­
c y  iz ra e ls k o -s y ry js k ie j nad  
J e z io re m  G a lile js k im  (G ene­
za re t). J a k  p o d a ją  agenc je  
za cho d n ie , w w y n ik u  s ta rć  
z g in ę ło  przeszło  50 S y ry jc z y ­
k ó w  o raz  k i lk u  ż o łn ie rz y  Iz ­
ra e la .

O b s e rw a to rz y  p o d k re ś la ją  
że obecne s ta rc ia  iz ra e is k o - 
s y ry js k ie  m a ją  c h a ra k te r  b a r­
dzo p ow a żn y .

N a  rm e jsce  w y d a rz e ń  u d a ­
ła  się d e le g a c ja  o b s e rw a to ­
rów ' O N Z.

H P A R Y Ż . We w to re k  p rz y ­
b y w a  do P a ryża  s e k re ta rz  s ta ­
nu U SA D u łlc s , b y  w z ią ć  u- 
d z ia ł w  p.»siedzeniu ra d y  b lo ­
k u  p ó łn o cn o  -  a t la n ty c k ie g o  
(NATO >.

U B E R L IN . N ie m c y  z a ­
ch od n ie  z a ję ły  w  b r. p ie rw ' - 
sze m ie jsce  w u os ia w ie  p o ja ­
zdów  m e ch a n ic z n y c h  do U SA, 
s p y c h a ją c  W. B ry ta n ię  na 
d ru g ie  m ie jsce .

H L O N D Y N . Ja k  poda je  a- 
g e u c ja  R eu te ra , le k a rz e  b r y ­
ty js c y  s tosu ją  l ic z n ik i  G e ige­
ra  oraz iz o to p y  ra d io a k ty w n e  
p rz y  leczen iu  ra k a  m ózgu. 
Iz o to p y  ra d io a k ty w n e  i l ic z n i­
k i G e ige ra  p o z w a la ją  d o k ła d ­
n ie  o k re ś lić , ja k  g łę b o ko  sięga 
tk a n k a  ra k o w a ta , a następn ie  
izo lo w a ć  ją  od tk a n k i z d ro ­
w e j.

■  B E L G R A D . P re z y d e n t T i-  
to  i tow arzyszą ce  m u  osoby 
p rz y b y li  do p o r tu  a b is y ń s k ie - 
go Assab na M o rz u  C zerw o ­
n y m , gdzie  z o s ta li serdeczn ie  
p o w ita n i p rzez lud n o ść  m ie j­
scow y. Z  Assab p re z y d e n t T i-  
to u d a ł się sam ochodem  do 
s to l ic y  A b is y n ii  Adklis A b e b y .

Kierunek-potłmesieme
stopy życiowej

SESJA WAM WZAJEMNEJ POMOCY GOSPODARCZEJ
BUDAPESZT. W dniach 7— 11 grudnia odbyła się 

w Budapeszcie sesja Rady Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej. W' obradach sesji wzięli udział przedstawiciele 
wszysikich krajów — uczestników Rady: Albanii, Buł­
garii, Czechosłowacji, NRD, Polski, Rumunii, Węgier
i ZSRR.

Na sesji Rady dokonano w y- 
j  m iany poglądów na tem at pod­
li stawowych k ie runków  rozw oju 
| gospodarki narodowej k ra jó w  — 
uczestników Rady na najbliższe 
lata oraz w  spraw ie dalszego 
podniesienia stopy życiowej lud ­
ności tych kra jów .

Z uwagi na to, że d ługo te r­
m inowe układy o wzajem nych 
dostawach tow arów  między kra­
jam i — uczestnikam i Rady w y ­
gasają przeważnie w bieżącym 
roku, Rada om ówita zagadnienia 
związane z zawarciem  d ługoter­
m inowych układów  handlow ych 
na następny okres między k ra ­
jam i — uczestnikam i Rady.

Na sesji odbyła się również 
wym iana poglądów w spraw ie 
specjalizacji i kooperacji pro­
dukc ji poszczególnych rodzajów  
maszyn i urządzeń w  kra jach 
— uczestnikach Rady w  celu 
zwiększenia seryjności produk

POD ZNAKIEM 
OGROMNEGO 

ZAINTERESOWANIA

We Francji
rozpoczęła się

kampanio
przedwyborcza

PARYŻ. Po zakończeniu re­
je s tra c ji wyborców, po zgłosze­
niu zaw artych przez poszcze­
gólne partie  i ugrupowania so­

ch polepszenia jakości i obniżę- -jus™w wyborczych zakończy- C.J1, po. u , , . . .. la się również 12 bm. re jes tra ­
cja lis t kandydatów .

We w to rek  13 bm. rozpoczę­
ła się o fic ja ln ie  kam pania 
przedwyborcza.

Zbliżające się w yb o ry  do 
Zgromadzenia Narodowego, 
k tó re  odbędą się 2 stycznia 
1956 r., w yw o ła ły  ogromne za­
interesowanie w  społeczeństwie 
francuskim . Św iadectwem  tego 
jes t poważny wzrost liczby za- 

ire jestrow anych wyborców  ’ ' w 
porów naniu z poprzednim i w y­
boram i w  roku 1951. Podczas 
gdy w  poprzednich wyborach

nia kosztów własnych produkc ji 
na bazie dalszego wprowadzania 
nowej technik i.

Prezydent CSR
wystąpi! w programie

telewizyjnym
PRAG A. U  grudnia praska zare jestrowało się 24.5 m iliona 

stacja telewizyjna nadała au 
dycję poświęconą twórczości li
terackiej prezydenta CSR An 
tonina Zapotocky-ego.

Ponad pól m iliona osób obej­
rzało program, na k tó ry  złożyły 
się w y ją tk i z f ilm ó w  osnutych 
na tle  powieści A n ton ina  Za- 
Potocky‘ego oraz u ry w k i z jego
sztuk.

W audycji w z ią ł udzia ł A n to ­
nin  Zapotocky.

Z prasy:
W brew nadziejom kapitalistów francuskich, iż kwestia Saary 

zastanie uregulowana z uwzględnieniem ich interesów, za co 
Francja zgodziła się ratyfikować układy paryskie, Adcnauer 
przygotowuje się do utrącenia tych interesów na korzyść mo­
nopolistów zach.-niemieckich.

wyborców, tym  razem liczba 
zarejestrowanych wynosi 27 m i­
lionów.

D w ukro tn ie  zw iększyła się 
liczba zgłoszonych lis t w yb o r­
czych (w roku 1951 — 722 lis ty , 
obecnie — 1.400 lis t).

W w ie lu  wypadkach sojusz 
wyborczy zaw ie ra li ze sobą so­
cja liśc i. radyka łow ie , gaulliści 
i „n ieza leżn i rep ub lika n ie “ . 
Świadczy to, że pa rtia  soc ja li­
styczna pośrednio i bezpośred­
nio zaw arła  sojusz wyborczy z 
p raw icow ym i ugrupowaniam i 
po litycznym i. Na przyk ład w 
wypadkach, gdzie nie zachodzi 
bezpośrednie zblokowanie się 
socja listów  z tym i ugrupowa­
niam i, ro lę ogniwka łączącego 
odgryw ają  radyka łow ie  lub 
gaulliści.

W departam encie Orne ko­
m uniści zaw arli sojusz w ybor­
czy z SFIO  i ugrupowaniem  
„m łoda re p ub lika “ . W innych 
m iejscowościach FP K  zawarła 
sojusz wyborczy z ' „zw iązk iem  
postępowych repub likanów “  i 
z ugrupowaniem  „now a le- 
wi.es*.

W  m iejscowości Olonzac 
działacze sekcji SFIO  ośw iad­
czy li: „Chociaż k ie row n ic tw o  
SFIO  odrzuca wspólną listę z 
kom unistam i, m y będziemy gło­
sować na kom un is tów “ .

SFMD w przededniu 
nowego roku

(Dohtmatnk ù  itr. f)

spraw ie wspólnego zorganizo­
wania V I Światow ego Festi­
w a lu  M łodzieży i  S tudentów  
w  M oskw ie latem  1957 r.,
wspólnego zorganizowania 
wczasów przy jaźn i m łodzieży 
latem 1956 r. ŚFM D propo­
nu je zawarcie {» rozum ien ia  
w spraw ie rozw oju w ym iany  
m iędzynarodowej oraz wza­
jemnego przekazywania sobie 
in fo rm ac ji, osiągnięcie poro­
zum ienia w celu zajęcia 
wspólnego stanowiska w  spra­
wach dotyczących praw  m ło­
dzieży w  m iędzynarodowych 
organizacjach, ja k  np. O NZ i 
innych.

Dalej ŚFM D proponuje zor­
ganizowanie w  na jkró tszym  
czasie spotkania organ izacji 
m iędzynarodowych m łodzieży 
w  celu ustalenia problem ów, 
co do których is tn ie je  wspól­
ny pogląd, oraz płaszczyzny 
m ożliw e j do rozw oju współ­
pracy.

Pierwsze echa z poszcze­
gólnych k ra jów , napływające 
od różnych organ izacji m ło­
dzieżowych, świadczą o du­
żym zainteresowaniu tym  
programem. Np. organizacja 
m łodych libe ra łów  w Norwe­
g ii (organizacja ta nie jest 
członkiem  ŚFMD) oświadczy­
ła, że jest zainteresowana 
spotkaniem  organ izacji m ię­
dzynarodowych, w yrażając je ­
dnocześnie nadzieję, że na 
spotkanie przybędą przed­
staw icie le wszystk ich o rgan i­
zacji, jeś li zostaną zaproszeni. 
O rganizacja ta s tw ie rdz iła  
iów nież, że gotowa jest 
współpracować z ŚFM D w 
czasie kam pan ii le tn ie j w 
oparciu o konkre tne propozy­
cje.

IDEA współpracy, zarówno
w  poszczególnych k ra ­
jach, ja k  i  na szczeblu 

m iędzynarodow ym  to ru je  so­
bie drogę.

ŚFMD, z okaz ji swej X  ro ­
cznicy, gościła m. in. przed­
s taw ic ie la  Y M C A  (M iędzyna­
rodowe Zrzeszenie M łodych 
K a to lików ), z k tó rym  przepro­
wadzono rozm ow y; przebiega­
ły  one w  p rzy jac ie lsk ie j at­
mosferze. In ic ja ty w a  ŚFM D 
wspólnego przedyskutowania 
z Y M C A  program u w spółp ra­
cy i w ysłan ia  wspólnej m ię­
dzynarodowej de legacji do 
Chin, została p rzy ję ta  p rzy­
chyln ie .

Duńska M łodzież S oc ja lis ­
tyczna rów nież wypow iada się 
za spotkaniem  m łodzieżowych 
organ izacji m iędzynarodo­
wych, z którego n ie w ą tp liw ie  
mogą w yp łynąć cenne wnios­
k i dotyczące w szystkich k ra ­
jó w  i  różnych ugrupowań 
młodzieży.

Norweska organizacja
„BO NS TE M P LE R S “  (organ i­
zacja za jm ująca się przede 
w szystk im  tu rys tyką ) zapro­
ponowała spotkanie z przed­
staw ic ie lam i ŚFM D w  celu 
przedyskutow ania m ożliwości 
współpracy.

O s ilnym  dążeniu do w spół­
pracy świadczyć może ró w ­
nież propozycja organ izacji 
k ra jo w e j m łodych libe ra łó w  
w  D an ii w  spraw ie u tw orze­
nia Ś w ia tow ej Rady M łodzie­
ży, k tó ra  by mogła koordyno­
wać. działa lność wszystkich 
organ izacji m łodzieżowych ca­
łego św iata. Jako pierwszy 
tem at do dyskus ji Ś w ia tow ej 
Rady M łodzieży proponu ją  oni 
„zagadnienie stworzenia moż­
liwości w spółpracy m iędzy 
m łodzieżą wszystk ich k ra ­
jó w “ .

Jest jeszcze w ie le  innych 
fak tów , k tórych nlesposób 
w yliczyć w  ram ach jednego 
a rty k u łu , wskazujących na 
dążenie szerokich organiza­
c j i  m łodzieżowych do ścisłej 
współpracy ze Św ia tow ą Fe­
deracją M łodzieży Dem okra­
tycznej.

W celu przedyskutowania 
wszystkich tych  propozycji 
ŚFM D zw o łu je  w  styczniu 
1956 r. posiedzenie K om ite tu  
W ykonawczego ŚFM D w  Da­
n ii.

POW YŻSZE fa k ty  wska­
zu ją  niezbicie, że p rzy­
jaźń i idea w spółpracy 

coraz bardzie j rozw ija  się i  
um acnia po warszawskim  Fes­
t iw a lu , że „duch genewski“  
p rzen ika  coraz m ocn ie j sze­
rok ie  rzesze m łodzieży.

Poważnym wkładem  w  
sprawę jedności i  w spółpracy 
b y ł niezaprzeczalnie V  Świa­
tow y  Festiw a l w  W arszawie, 
k tó ry  u m o ż liw ił lepsze wza­
jem ne poznanie się m łodzie­
ży różnych przekonań i pog­
lądów, s tw orzy ł szerszą pła­
szczyznę do porozumienia.

Przed młodzieżą polską, 
k tó ra  k ilk a  m iesięcy tem u go­
ściła przedstaw ic ie li m łodzie­
ży całego św iata, poważnie 
rozszerzyły się ho ryzon ty  b liż ­
szej w spółp racy z różnym i 
ugrupow aniam i młodzieży.

N iezm iern ie  ważne je s t to, 
aby wszystkie kon tak ty  i zna­
jom ości nawiązane podczas 
F estiw a lu  nie ty lk o  u trzy ­
mać, ale i  rozszerzać, na w ią ­
zywać nowe i coraz lic z n ie j­
sze.

W czasie Festiw a lu  szereg 
naszych zakładów p rodukcy j­
nych ja k  i  in s ty tu c ji spraw o­
w a ło  szefostwo nad różnym i 
delegacjam i narodow ym i,
u trzym yw a ło  korespondencję 
z kom ite tem  fes tiw a low ym  
tych k ra jów , ja k  i z różnym i 
środow iskam i młodzieży. B y ł 
to  cenny dorobek w dziedzi­
nie bezpośredniej w ym ia n y  
doświadczeń i  poglądów z 
najszerszymi kręgam i m ło ­
dzieży. Dorobku tego n ia  
w o lno nam zaprzepaścić.

Rok 1956 ob fitow ać będzie 
w  w ie le  c iekawych i ważnych 
wydarzeń w  ruchu m łodzie­
żowym. Przyczynią się one 
do mocniejszego zespolenia 
szeregów m łodych obrońców 
poko ju  całego św iata.

CZESŁAW  L IM O N T
Z -c a  K ie ro w n ik a  W yda. 
Z a g ran iczn eg o  Z G  Z M P

Lekarstwo
n a...

zawiedzioną
miłość

LO N D Y N . (In f. w ł.). Dzien­
n ik  ang ie lsk i „ Sunday Ex­
press", m a rtw iąc  się o p rzy ­
szłość księżn iczk i M ałgorzaty, 
pisze: „Obecnie, k iedy k ry tycz ­
ny m om ent je j smutnego ro ­
mansu ju ż  m iną ł, m ilio n y  o- 
sób, k tó re  pragną je j szczęścia 
zapytu ją , co będzie da le j. 
Księżniczkę spo tka ł cios, ja k  i 
zdarza się iciększości m łodych  
lu d z i w  pew nym  okresie ich  
życia,. Księżniczka jest jednak  
pozbawiona na jw iększe j pocie-  
chy, z ja k ie j korzysta ją  prze­
c ię tn i ludzie, gdy spo tyka ją  
ich  nieszczęścia i  zm artw ien ia . 
W ja k i sposób przezwycięża­
ją  on i trudne  mom enty?  —  
pracu ją ".

D z ienn ik  s tw ierdza w p raw *  
dzie że księżniczka prow adzi 
bardzo p ra cow ity  żywot, prze­
cina jąc wstęgi, sadząc pa m ią t­
kowe drzewka, asystu jąc p rzy  
o tw a rc iu  m ostów i  oddaniu do 
uży tku  now ych budynków . Za­
jęc ia  te są godne pochw ały, 
jednakże  — ja k  stw ierdza p i­
smo — „o k rę t nie będzie p ły ­
w a ł m n ie j dobrze na skutek  
tego, że księżniczka nie będzie 
obecna p rzy  jego wodow aniu , 
an i też szp ita l z tego samego 
powodu nie  p rzy jm ie  m n ie j 
p a c je n t ó w Wobec tego „S un­
day Express“  pragn ie znaleźć 
dla księżn iczk i „zdrow e zaję- 

| cte“  i  proponuje, aby pow ie ­
rzono je j odpow iedzia lne sta­
now isko w  b ry ty js k im  prze­
m yśle m ody lub aby... została  
gubernatorem  jedne j z ko lo n ii 
Im perium .

Francuskie przygotowania do wyborów w Saarze

Policja włoska
usiłowała

zmusić piłkarzy węgierskich 
do zdrady ojczyzny
BUDAPESZT. Węgierska 

Agencja Telegraficzna podała 
następujący komunikat:

27 listopada 1955 roku druga 
reprezentacja W ęgier w  piłce 
nożnej rozegrała w L ivo rno  
mecz z drugą reprezentacją 
Włoch. Na pogranicznej stacji 
w łosk ie j T a rv is io  o fic ja ln i 
przedstaw iciele w ładz w łoskich 
zaproponowali członkom d ruży­
ny węgierskie j Laszlo Szabo i i 
O skarow i V ileza low i. by nie 
powracali na W ęgry i pozosta li; 
we Włoszech.

Gdy obaj p iłkarze z oburzę- j 
niem odrzucili tę propozycję, 
w tedy usiłowano wciągnąć j 
przemocą Laszlo Szabo do odo- I 
sobnionego pokoju. P iłka rz  I

węgierski m usiał siłą w yrw ać 
się z rąk  urzędn ików  w łoskich.

O skarow i V ileza low i zapro­
ponowano %vielką sumę pienię­
dzy, po czym straszono go, że 
po powrocie na Węgry zostanie 
w trącony do więzienia.

M in is te rs tw o  Spraw  Zagrani­
cznych W ęgierskie j Republiki 
Ludowej w ręczyło 10 grudnia 
br. posłowi w łoskiem u w Buda­
peszcie notę, w  k tó re j ostro 
protestuje przeciwko poczyna­
niom w ładz w łoskich , sprzecz­
nym  z no rm am i praw a między 
narodowego.

P ólofie ja lna agencja włoska 
AN SA usiłowała w yjaśnić, że 
mogła tu mieć miejsce jedynie 
..próba skaptowania zawodni­
ków  d la  sportu w łoskiego“ ,

M im o  że i we W łoszech z i­
m a zb liża  się s z y b k im i k ro k a ­
m i. d o m y  m o d y  w  M e d io la  - 
n ie , ju ż  te ra z  p rz y g o to w u ją  
sie  do następnego  sezonu le t­
n iego . Na z d ję c iu  w id z im y  n o ­
w y  m ode l k o s tiu m u  le tn ie g o , 
z w a n y : „ la to  1956“ .

TEATRY
P o ls k i — „ D z ia d y "  — g. 18, 

K a m e ra ln y  —. „D o m  k o b ie t"
— g. 19, N a ro d o w y  — „M a r ia  
S tu a r t "  — g. 19, D om u  W o js k a  
P o lsk ie g o  —* „T ra g e d ia  o p ty ­
m is ty c z n a "  — g. 19, A te n e u m
— „ M a tu rz y ś c i"  — g. 19, M ło ­
d e j W a rsza w y  — „ B a lla d y  i  
ro m a n s e "  — g. 19.30 (M a rsza ł­
k o w s k a  8) M ło d e j W a rsza w y
— „S tu d e n c k a  m iło ś ć "  — g. 
19.30, P o w sze ch n y  — „ Im ie n i ­
n y  P. d y r e k to ra "  — g 19 
S y re n a  — „ D ia b li  n a d a li"  — 
g 19, O pe ra  — „D a m a  P lk o -  
w a “  — g. 19, O p e re tk a  — Z y ­
c ie  p a ry s k ie "  — g. 19, F i lh a r ­
m o n ia  — R e c ita l s k rz y p c o w y
— g. 19.30 (Jasna 5), L a lk a  — 
„ K rz e s iw o "  — g. 17, B a ) — 
„A s z a r  K a r i "  — g. 17, G u liw e r  
— . „ P io t r u ś  Z u c h "  — a 17 
E s tra d a  n a  Ż o lib o rz u  — W y ­
s tęp  cze cho s ło w a ck ieg o  i lu z jo ­
n is ty  O k la m y  — g.
E s tra d a  na  S k a rp ie  
w y c h y la ć  s ię "  — g. 19.30,

mm

19.15,
„ N ie

K I N A
M o skw a  — „ I r e n a  do d o m u "  

g- 14, 1«, 18, 20, P ra h a  —
.Ire n a  do d o m u "  — g. 14, is, 

18, 20, P a lla d iu m  — „P rz e d  
p o to p e m " — g. n ,  14, 17, 20, 
Ś ląsk  — „ W ie lk i  p rz e ło m "  — 
g. 13.45, 18 18.15, 20.30, M u ­
ranów ' — „P rz e d  p o to n e m "  — 
g. 14, 15. 17. 18. 20, P rz y ja ź ń  — 
..U p a d ek  E m ir a tu "  — g. u  13 
15. 17. g. 18.30 i 20.30 z k o m  
c e rte m , M ło d a  G w a rd ia  — 
„B a jk a  o s trz a le " , g. u  „ W o ł­
ga — W o łg a "  — g. 12, Ig,

g  17.30 1 19.30 z k o n c e r te m , 
P o lon ia ! — „ L i l i o m f i “ , g. 13.48, 
1«. 18.15, 20.30, 1 M a j — „ E l ­
żb ie ta  -  Jo an n a  -  L iz y s t r a ta "  — 
g. 14. 16. 18. 20.1S. W —Z —
„C z a rc i ż le b " , g. 14, 16, „D o m  
na p rz e d m ie ś c iu " , g. 13, 20, 
O ch o ta  — „W y ro c z n ia "  — g. 
14. 18 18. 20, S to lic a  — „S z e r ­
sze ń" — g. 13.45, 16, 18.13, 20.30, 
S y re na  — „ T r z y  s ta r ty "  — g. 
13.45, 16, 18.15, 20.30, Tęcza  — 
„ T r z p io t k a "  -  g. 13.45, 16,
18.15, 20.30 (n a d p r. N ie d z ie ln y  
p o ra n e k ) D a r  — „P ię k n o ś c i 
n o c y "  — g. 17, 19, O ls z ty n  — ■ 
„ B łę k i tn y  k r z y ż "  — g. 17, 19, 
R adość — „ T r z y  o p o w ie ś c i"  
— g. 17, 19, M azow sze — „D w a  
ra z y  d w a  je s t  p ię ć "  — g. 16, 
18, 20.

VtMczêfTM
Z A  R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  Z W IĄ Z ­

K U  M Ł O D Z IE Ż Y  P O L S K IE J  
o rg a n iz u je  o d c z y t z c y k lu  Z a ­
g a d n ie ń  S w ia to o o g la d o w y c h  na 
te m a t „W yż&zoSć ś w ia to p o g lą ­
du  n a u ko w e g o  nad id e a lis ty c z ­
n y m “ . k tó r y  w y g ło s i to w . 
H e n ry k  C h m ie le w s k i. O d c z y t 
odbędz ie  się w  p ią te k  d n ia  16 
g ru d n ia  1955 r. o g o d z in ie  17 
w  Z a rzą d z ie  S to łe czn ym  Z M P , 
u l. M o k o to w s k a  24 ( I p ię tro ) .

Zap roszen ia  ro zp ro w a dza  W y  
d z ia ł P ro p a g a n d y  i A g ita c j i  
ZG  Z M P . M o k o to w s k a  3, I I I  p., 
p ok . 12.

D I O
D N IA  14 G R U D N IA  1355 R. 

(ŚR O D A )
P ro g ra m  I  — n a  f a l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.54, 15.25,
W ia d o m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 8.00, 
8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.11 M u z y k a  p o ra n n a . 5.30 
P o ra n n e  ro z m a ito ś c i ro ln ic z e , 
6.06 K o n c e r t  O rk . M a n to v a n ie -  
go, 6.40 A u d . d la  w y c h o w a w ­
czyń  p rz e d s z k o li, 6.45 G im n a ­
s ty k a , 7.10 M o z a ik a  m u zyczna ,
7.40 K a le n d a rz  ra d io w y , 7.45 
„W  s z y b k ic h  te m p a c h " , 8.08 
P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e , 8.36 
U tw o r y  fo r te p ia n o w e , 9.00 Z 
p io s e n k ą  je s t  n am  w eso ło  — 
aud . d la . k la s  I  i  u ,  9.20 M u ­
z y k a  o p e re tk o w a . 10.00 M u z y ­
k a  fra n c u s k a , 10.35 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 10.50 S k rz y n k a  
o g ó ln a  P R , 11.00 K o n c e r t  k a ­
m e ra ln y , 11,30 M u z y k a  i  a k tu a l­
nośc i, 12.10 P rz e g lą d  p ra s y , 
12.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
12.30 M e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 13.00 A u d y c ja  d la  
w s i, 13.10 „N a  naszych  u - 
c z e ln ia c h "  aud . d la  m łod z . 
szko l. 13.25 U tw o ry  s k rz y p c o ­
w e , 13.40 P rz e rw a . 15.30 B łę k i t ­
na  s z ta fe ta . 16.05 „Z e  ś p ie w n i­
k ó w  M o n iu s z k i" ,  16.20 M u z y ­
k a  ro z ry w k o w a . 16.45 „D la c z e ­
go w ie lk a  i  k o le k ty w n a  gospo­
d a rk a "  pog. 17.00 R a d io w y  
k u r s  n a u k i ję z y k a  ro s y js k ie g o ,
17.30 M u z y k a  ro z ry w . 18.00 
F iń s k ie  m e lo d ie  lu d o w e , 18 20 
„F a łs z y w y  V is k a ń c z y k "  in le r -  
m e d lu m  C eiw an tesa , 18 50 
K o n c e r t  życzeń, 20.00 Po 
d z ie n n ik u  w ie c z o rn y m  — k o m . 
W G rosza p t. „N a s z y m  zda­
n ie m " . 20.30 A u d y c ja  d la  w s i,
20.40 „ In s t r u m e n ty  m u z y c z n e "  
aud . s ło w n o -m u z y c z n a , 21.10 
K o n c e r t  c h o p in o w s k i. 21.40 
P rz e g lą d  w y d a rz e ń  k u lt u r a l ­
n y c h  za g ra n ic ą , 22.00 M u z y k a  
taneczna .
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Obrady I I  Zjazdu
Zacieśnijmy współpracę

ZMP i LPŻ,
rozwijajmy sporty obronne ,

Zagrpiczsi 
goście 

racją głos

Telewizor własnej roboty, 
ślizgacze, narty wodne

Piórem i ołówkiem

S praw y będące przedm iotem  
obrad — ośw iadczył tow. Goid- 
berg — są b lisk ie  m łodzieży i 
d latego Z M P  z dużą uwagą 
śledzi przebieg Z jazdu.

M łodzież polska gorąco kocha 
swoją ojczyznę i  o fia rn ie  p ra ­
cuje d la  je j rozw oju , dla zbu­
dowania u s tro ju  socja listyczne­
go. Równie głęboko nienaw idzi 
ona je j wrogów. Gotowa jest 
strzec granic swej ojczyzny i b ro­
nić ich przed agresją. Pobudza­
nie i pogłębianie uczuć p a tr io ­
tycznych młodzięży, podnoszeń e 
je j sprawności do obrony k ra ­
ju  — to obow iązek ZMP. W  ta ­
k im  w ychow an iu  m łodzieży

UWAGA!
termin 

do 20

Przedłużamy
ankiety
grudnia

R ed a kc ją  ..S z tanda r M ?odveh " 
w s p o ln te  z W yd z ia łe m  K F  i PW  
Z G  Z M P  ogłasza a n k ie tę , w  k tó ­
re j na leży  o dn o w ie d z ie ć  na nastę ­
p u ją c e  p y ta n ia .

j  W  jakiej dyscyplinie; sportu 
chciałbyś (chciałabyś) zostać 

mistrzem?
‘ I  Jaką (lub jakie) dyscyplinę 
** (dyscyliny) sportu upra­
wiasz obecnie?
*J Które z dotychczas przepro­

wadzanych imprez maso­
wych (np. narciarskie biegi pa­
trolowe, biegi narodowe, zet- 
empowskle raidy kolarskie, ko­
respondencyjne zawody pływac­
kie, trójbój lekkoatletyczny, 
Sportowa Odznaka Festiwalu, 
marsze .jesienne, drużynowe bie­
gi przełajowe, zetempowskie 
marsze patrolowe itd). podoba­
ły ci się, a które nie 1 dlaczego? 
1 W jakich imprezach sporto- 

wyeh chciałbyś (chciałabyś) 
brać udział? (Można podać pro­
jekt nowej imprezy).

które podobały ci się, a które 
nie — j dlaczego?
7  Czy w „Sztandarze Mlo- 
* dych“ należy pisać więcej 

czy mniej o sporcie i co chciał­
byś (chciałabyś) o nim czytać?

P ro s im y  o p rzes ła n ie  o dp o w ie d z i 
na osobne j k a r tc e  W śród a u to ró w  
nad e s łan ych  o dp o w ie d z i ro z lo so w a ­
ne zostaną cenne  n a g ro d y .

I m i ę ............... N a z w is k o

W ie k D o k ła d n y  adres

5 Czy bierzesz udział w pracy 
LPŻ? (tak lub nie i dla­

czego?).

f t  Czy czytasz materiały spor- 
’ ’ towe zamieszczane w „Sztan­
darze Młodych“? —  Jeśli tak,

W  ja k im  zaw odz ie  p ra c u je s z  bądź 

w  ja k ie j  szko le  uczysz s i ę ................

C zy  na leżysz  do  k o ła  s p o rto w e g o

O d p o w ie dz i n a le ż y  n a d sy ła ć  do 
d n ia  20 g ru d n ia  b r . pod adresem  
..S z ta n da r M ło d y c h " ,  W arszaw a, u l. 
W spó lna  Sl — „ A n k ie ta  s p o r to w a " .

Herbert Goldberg
c z ło n e k  P re z y d iu m  Z G  Z M P

chcemy w idzieć w  Lidze P rzy ­
ja c ió ł Żo łn ierza swego pomoc­
n ika  i towarzysza. Dotychczas 
ZM P  nie doceniał ro li LP Ż  w  
um acnian iu obronności k ra ju  i 
przygotow aniu  m łodzieży do 
zaszczytnego obow iązku obrony 
ojczyzny. B rak  by ło  znajomości 
p rob lem atyk i pracy LPŻ, a 
przede w szystk im  zbyt mało 
członków  ZM P bra ło  udzia ł w  
życiu elpeżetowskim .

Tow. G oldberg m ó w ił da - 
le j. że nawet połowa członków 
ZM P nie należy do LP Ż  i cho­
ciaż w  bież. roku zauważa się 
nap ływ  m łodzieży do ZMP. to 
równocześnie ubytek w  LPŻ 
w yn iós ł oko ło 6 tysięcy zetem- 
powców.

M ówca wskazał następnie na 
ważne zadania stojące przed 
ZM P i LP Ż  w  dziedzinie prze­
jęcia  dorobku Powszechnej 
O rgan izac ji „S łużba Polsce“ 
na wsi. Jeżeli w  n a jb liż  - 
szych dniach nie podejm iem y 
no rm a lne j pracy w  hufcach SP 
— ośw iadczył tow. Goldberg — 
dorobek te j o rgan izacji może 
po k ilk u  m iesiącach zaginąć.

W w ypow iedziach dysku tan­
tów  na Zjeździe p rzeb ija ło  p y ­
tanie, ja k  ma w yg lądać w spół­
praca ZM P  z LPŻ. Uważam, że 
nie  L P Ż  ma przy jść  do ZM P 
ani odw rotn ie , ale LP Z  i Z M P 
wspóln ie  w in n y  iść do m ło ­
dzieży.

M ów iąc da le j o form ach p ra ­
cy, tow. G oldberg stw ierdza: — 
M łodzieży znudz iły  się ju ż  m a r­
sze jesienne i chcia łaby się za­
jąć bardzie j p rob lem atyką  o- 
bronną, k tó ra  jest a tra k c y jn ie j- . 
sza i bliższa m łodym . W ykazar 
ły  to zorganizowane wspóln ie 
z LP Ż  zetempowskie marsze 
patro low e, k tó re  „c h w y c iły “  
młodzież. Dlaczego nie możemy 
organizować różnorodnych za­
wodów na szczeblu pow ia to ­
wym . ja k  m arszów na azymut, 
skoków spadochronowych, za­
wodów strze leckich z b ro n i m a­
ło ka lib ro w e j.

Trzeba udostępnić m łodzieży 
korzystan ie  z is tn ie jących  o- 
środków  wodnych, o tw orzyć im  
lo tn iska  i  m odelarnie. Chcemy,

żeby L P Ż  . wyszła naprzeciw  i 
zainteresowaniom  m łodzieży, j 
żeby po tym  Zjeździe przyszły j 
Zarząd G łów ny LP Ż  rozw iną ł i 
szeroką akcję w  w ie lk ich  za- | 
k ładach pracy, PGR, żeby do | 
wsi, gromad i m iast, gdzie nie | 
ma w iększych ob iektów  m ogły j 
przyjeżdżać specjalne ek ipy  ( 
propagując sporty  obronne, jj 
Chcemy, korzysta jąc z nowego | 
ducha, k tó ry  pójdzie w  szeregi * 
LPŻ, poważnie w łączyć naszą jj 
zetempowską organizację do te j i 
pracy.

Jest jeszcze Jeden bardzo | 
ważny odcinek: przygotow a -  I 
n ie  ideowej, oddanej spraw ie s 
kadry. Kadra, k tó rą  ju ż  ma • 
LPŻ, musi stale wzrastać.

W  zakończeniu tow. G oldberg \ 
pow iedzia ł: C hcie libyśm y, aby >■ 
każdy m łody zetempowiec bez- ' 
pośrednio współpracow ał z ko- : 
ła rrii LP Ż  na swoim  terenie, 3 
żeby pracow ał system atycznie | : 
i aby ta praca by ła  kon tro lo - | 
wana przez instancje  zetem- i 
powskie. Jeżeli do te j pracy | 
weźm iem y się solidn ie to w spół- | 
ne nasze zadania w  dziedzinie ! 
patriotycznego wychowania n iło- \ 
dzieży, przygotowania je j do j 
obrony naszej ojczyzny, podnie- jj 
sienią je j sprawności fizycznej i 
i tężyzny, w ype łn im y z honorem I 
przygotow ując godnych obroń - i 
ców naszej kochanej Ludowej 
Ojczyzny.

Przewodniczący Zarządu 
G łównego MOHS (wę - 
gierskiego odpow iedn ika 

PŻ) p ik K aro ly  K u tik a  
sp ra w ił m iłą  niespodziankę. 
Nie zna on naszego języka, 
nauczył się jednak, bawiąc 
w  W arszawie, ty lu  polskich 
słów, że m ógł w yg łosić po 
po isku przem ówienie na 
pow itan ie .

P ytam y o w rażen ia ze 
Z jazdu.

— Podoba m i się o rgan i­
zacja Z jazdu. Z w yp ow ie ­
dzi podczas dyskus ji zau­
ważyłem , że k ry ty k a  u 
was jes t ostrzejsza i sze­
rze j stosowana niż na W ę­
grzech, Jest to dobre z ja ­
w isko  w  życiu waszej o r­
ganizacji.

Nasz gość m ów i da le j, 
dzieląc się sw o im i uwaga­
m i, że na Z jeździe jest za 
m ało kobiet. Na przyk ład 
na podobnym  kongresie na 
Węgrzech 30 proc. delega­
tów  s tanow iły  kob ie ty.

P łk  A leksander Żarów  
jes t zastępcą przewodniczą­
cego KC DOSO w  B u łga­
r ii .

P łk  Ż a rów  m ów i, że 
ko n ta k ty  DOSO z LP Ż  są 
dość ożywione. W yraża 
przekonanie. że podczas 
pobytu w  Polsce delegacja 
bu łgarska będzie m ia ła  
sposobność zapoznać sic z 
f  -mami działa lności LPŻ  
przez co jeszcze bardzie j 
zacieśnia sic w ięzy w spó ł­
pracy. (Z. C.)

3 Duże zainteresowanie wśród  
| w arszaw skie j m łodzieży wzbu- 
: dza o tw a rta  w  Pałacu K u ltu ry  
\ i  N auk i w ystaw a dorobku  L i- 
. o i P rzy jac ió ł Żołn ierza, Naj- 
\ w ięce j publiczności gromadzi 
| się oczyw iście w o kó ł stoiska 
| m otoryzacyjnego, k tó re  skupia  
jj typy  nowoczesnych m otocykli, 
;< rozmaitego rodzaju oryg ina lne  
l s iln ik i i  modele oraz samocho- 
l dową insta lac ję  e lektryczną, 
\ wykonaną przez elpeżetowców i  
; M ilicza. Jeden m otocyk l jest 
| podarunkiem  b ra tn ie j organiza,- 
| e.h DOSAAF. (O dpow iedn ik o r- 
| ganizacji LPŻ  to ZSRR).

W dziale łączności ogólne za- 
| in teresowanie wzbudzają dwa 
: te lew izory. Jeden z nich jest 
I dziełem Jerzego Rutkowskiego  
t 2 Warszawskiego K lu b u  Łącz- 
l nosci i  według o p in ii fachów ■ 
i ców n iczym  n ie  ustępuje apa- 
| r atom  fabrycznym . D la  c ieka­

w skich, k tó rzy  chc ie liby u s ły ­
szeć swój głos zainstalowano tu 

:J magnetofon. Jest on dostępny 
I dla uczestników Zjazdu. M i-  
|  łośnic-y sportu  lotniczego mogą 
i zobaczyć na w ystaw ie  modele 
i redukcyjne sam olotów i  szy­

bowców, ub ió r spadochroniarza 
i oraz przekro je  s iln ików .

Strzelectwo reprezentu je  sze- 
j re9 rozm aitych typów  karabi- 
>: nów : sportowe, wyczynowe, au- 
3 tematyczne, wojskowe.

W dziale żeglarskim , obok 
' ślizgaczy i  m odeli różnych ty

pów żaglówek oglądam y n a rty  
wodne wykonane przez człon­
ków  K lu b u  M orskiego w  W ar­
szawie oraz apara ty d la  p łe t­
w onurków  otrzym ane w  czasie 
festiw a lu  od gości z NRD  
Szkolenie w  dziedzinie n a rc ia r­
stwa wodnego i  p łe tw o n u rko ­
wania, wprowadzone zostało o- 
statn io przez Ligę.

Bardzo ładn ie i  gustownie u- 
rżądzoną w ystaw ę uzupe łn ia ją  
specjalne tab lice in fo rm acy jne  
i plansze fotograficzne.

Wystawa czynna jest codzien­
nie od godz. U  do 19. W arto ją  
obejrzeć.

D, L,

J e rz y  K n b a c z e w s k l re k o rd z is ta  
św iata. w  s p a d o c h ro n ia rs tw ie : 

M ie l ib y ś m y  ca łą  masę dosko n a ­
ły c h  s p a d o c h ro n ia rz y , g d y b y  b y ł 
sp rzę t. Ja  m arzę  o now oczesnych  
sp ad o ch ron a ch  ra d z ie c k ic h , no  i  o 
a p a ra ta c h  tle n o w y c h , w te d y  na 
p e w n o  p o p ra w ie  k r a jo w i ’ re k o rd  
w y s o k o ś c io w y , k tó r y  w y n o s i o- 
becn ie  5.650 m . W te d y  ska ka łe m  
bez a p a ra tu  tle n o w e g o , chociaż 
p o w in n o , się go u ż y w a ć  ju ż  na 

w y s o k o ś c i 4.500 m “ .

E lż b ie ta  J u rk ie w ic z  Jest a k ty w ls t -  
ka  L P *  w  za k ła d a ch  im . M a rce ­
leg o  N o w o tk i w  Z ie lo n e j G órze.

Z trybuny zjazdowej

owi)\J elpe;żetowcai’h wojst
widzą swyclli pomocnlików i prz)rjaciół

Obrady drugiego dnia Zjazdu Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza, toczyły się pod znakiem ożywionej dyskusji. 
Głównym tematem wypowiedzi była sprawa zwięk­
szenia szeregów LPŻ oraz konieczność ścisłego współ* 
działania ze wszystkimi zarządami Związku M ło­
dzieży Polskiej. Mówiono także o konieczności po­
prawienia pracy w kolach LPŻ i uatrakcyjnienia 
form szkolenia w sportach obronnych.

M arszałek P o lsk i K onstan­
ty  Rokossowski i  prezes ZG  
LPŻ, gen. brygady Józef 
T u rsk i w  otoczeniu delega­

tów  na 11 Z jazd LPŻ

A B R żA Ń S K I 160- k ilk u  osób jest to zespół nie
osobowy Zespół 
Pieśni i Tańca 
jest „d z ik i“ . K ie­
dy byłam  tam 
k ilk a  tygodni te­

rnu nie należał jeszcze do 
żadnej organ izacji czy ins ty­
tu c ji m iejscowej. Sam się 
„w y s ia ł"  na żyznej glebie 
przemysłowego m iasta Zabrza, 
gdzie już  zresztą śpiewa, gra i 
tańczy coś ze 30 pomniejszych 
zespołów. Więc po cóż, spyta­
cie, na dodatek tak i kolos?

Otóż wszystkiem u w inna 
budowa wspaniałej H a li L u ­
dowej w Zabrzu. Zaprószyła 
niepokój w  głowach, rozpaliła 
wyobraźnię. Pierwszy zacho­
row ał ciężko na marzenia po­
seł Brzózka, pierwszy sekre­
tarz K om ite tu  M iejskiego 
PZPR. Po nim  zapadli na tę 
samą dolegliwość inn i. Rzecz 
dotarła do młodzieży. W ysta­
wała sobie przedtem beztro­
sko na rogach ulic, bąki zbi­
ja ła , zdrowo pociągała z kie 
liszka, a tu nagle eksplozja na 
cale m iasto: Zabrze musi 
mieć swój zespół pieśni i tań­
ca, w ie lk i, porywający! Żeby 
się nie powstydzić w dniu o- 
tw arc ia  największego obiektu 
ku ltu ra lnego w  mieście. I ot. 
zm artw ien ie  gotowe: powstał 
„g igan t“ .

W iadomo, że po X V I I  Sesji 
Rady K u ltu ry  i Sztuki w ie lk ie  
zespoły am atorskie znalazły 
się pod obstrzałem op in ii pu­
blicznej. I chyba słusznie. Są 
nieoperatyWne. drogo kosztu­
ją. A le  nie popadajmy w krań- 
cowość. Pod w ielu względami 
nie mam y drugiego takiego

ty lk o  w yb itn ie  młodzieżowy, 
ale praw ie w  stu procentach 
zetempowski. To pierwsza je ­
go osobliwość. Drugą stanowi 
kartoteka zespołu. W yliczym y 
dla o rien tac ji pierwsze z brze­
gu nazwisko: Z inke  Rein­
hardt, Spernol Helga, Resler 
Juta. O rantek Herbert...

Cóż to  za lud z ie ?  O to  na p rz y ­
k ła d  w id z im y  tańczącą  w  trz e ­
c ie j parze s m u k ła  d z ie w czyn ? , 
k tó re j tw a rz y c z k a  zd rad za  ta k  n le -

d z tł się w e  F ra n c ji  t w ró c t ł  do 
k r a ju  w  1947 ro k u . Ja ko  d o ra s ta ­
ją c y  c h ło p ie c  m u s ia ł się w ię c  u- 
czyć  a lfa b e tu  s w e j m o w y  o jc z y ­
s te j i m u s ia ł w c h o d z ić  w  now e  
ś ro d o w is k o , z k tó ry m  w ią z a ły  go 
t y lk o  „d łu g ie  ro d a k ó w  ro zm o ­
w y “ ... T e ra z  p ra c u je  ja k o  m e c h a ­
n ik  w Z a b rz a ń s k ic h  Z a k ła d a c h  
P ie k a rn ic z y c h  1 śp ie w a  w  chórze . 
Ś p iew a?  T o  o k re ś le n ie  je s t na 
pew n o  n ie w y s ta rc z a ją c e . G d y b y ś ­
m y  p o w ie d z ie li,  że G enek śp ie ­
w a ją c  w  chórze , u czy  się ca łą  
dusza i sercem  p o lsko śc i, że śp ie ­
w a ją c , o d z y s k u je  — n u ta  po n u ­
c ie  i  s łow o  po s ło w ie  — swą o j-

czony c iżba  m ło d z ie ży , k tó ra  ma 
do n iego  ty s ią c e  spraw ’. N ie  w id a ć  
go i n ie  s łycha ć . P rz y  ty m  tow . 
S z to e cke r c e lu je  „ w  c h y try m  za­
c ie ra n iu  ś la d ó w “  sw e j p ra c y . M ó ­
w ią c , c iąg le  p o w o łu je  się na Z a ­
rząd , na m ło d z ie ż  w  zespole, w y ­
m ie n ia  d z ie s ią tk i in s ty tu c j i ,  s ło ­
w em  — zw a la  w’in ę  za ro z w ó j ze­
społu  na w s z y s tk ie  in n e  b a rk i,  
a b y  ty lk o  n ie  na  sw o je ... c h y tr y  
c z ło w ie k . O by  się ta c y  na k a m ie ­
n iu  ro d z il i!

„D z ik i“  zespół, k tó ry  w p ra ­
w ił ju ż  w  nie lada k łopot w ła -

osoby. To przecież czysty zysk. 
Oto -achuneczek na dwa stro­
je, wystaw iony przez spół­
dzie ln ię w  Kłodzku. Ogółem 
osiem tysięcy złotych. Ale za 
to stro je będą, ja k  złoto.

I  dyrek to rzy  naprawdę pła­
cili... A lbo podpisywali kon­
tra k t na pewną ilość wystę­
pów w swoim zakładzie pracy 
i p łac ili z góry.

Ci dz iw n i ludzie po tra fił
dze wojewódzkie i centra lne ! dotrzeć nawet do kom ite tów

Zespół -  samorodek
z w y k łe  p rz e ję c ie  ka ż d y m  gestem , 
te  tru d n o  od n ie j ode rw a ć  w z ro k . 
To In g e b o rg a  M ik a , 19 -le tn ia  p ra ­
c o w n ica  P a ń s tw . S zp ita la  K lin ie / ,-  
nego N r  1 w Z a b rz u . J e j o jc ie c , 
z m a r ły  w  czasie o k u p a c ji,  b y t 
s to la rze m . M a tk a  je s t w oźną . O- 
oo je  rodz ice  b y li  s ta ry m i d z ia ła ­
czam i ro b o tn ic z y m i na te re n ie  
Z a b r /a . Z m u sze n i w  czasach h i ­
t le ro w s k ic h  do u k ry w a n ia  się 
pod z m ie n io n y m  n a z w is k ie m , n ie  
z m ie n ili je d n a k  sw ych  p rzekonań  
I uczuć p a tr io ty c z n y c h . W dom u 
In g i m ó w iło  się po p o lsku . Za 
z a m k n ię ty m i d rz w ia m i, o p a tu l iw ­
szy szcze ln ie  o k n a , m ó w iło  się 
k o n s p ira c y jn ie , d rżąc  p rzed  p o d ­
s łuchem  i gestapo. C zyż trzeba  
tłu m aczyć ,

czyznę, to  na p ew n o  b y lib y ś m y  
b liż s i p ra w d y .

I takich dziewcząt i chłop­
ców jest w tym  zespole m nó­
stwo. Wie o tym  dobrze kie­
row n ic tw o zespołu i umie 
stworzyć d la  tych spraw w ła ­
ściwy k lim a t w  zespole.

W ie o tym  rów nież prof. 
Jan icki, dyrygent chóru. D la­
tego kładzie szczególny nacisk 
na wydobycie nieska/.itelne.i 
d ykc ji w chórze, co mu się w 
pełni udaje.

In g a  śp iew a t f r l ^ T t a k ą '  ra d m  I w  " s z to e r k e ? '6-? °  T P°i,U
scia  na c a ły  g łos p ie śn i p o ls k ie , ' « W a r e n k o  * 0 v lv T *nauczs-H el
d laczego z ta k im  zapa łem  ć w ic z y  ! k , ,  r  „  a i^ F v i , . ” „■ . n au czyc ie l.
p o ls k ie  tańce  na ro d o w e ?  ! W  ‘ '  n 1 1 Tan, ' a. . .  , ! p o rz u c ił s ta n o w isko  k ie ro w n ik a

A lbo  w eźm y ta k ie g o  Eugen iusza | W y d z ia łu  K u ltu r y  w  M R N  po- 
P anczaka. Jego ro dz ice  w y w ę - i siada ró w n ie  w ie le  zapa łu  ja k  

z p - n o łn  w  k r a iu  7  w v ia tL - i „ m  1 (,ro w a ' ’ do F ra n c ji w  « fig  ro k u  i w y trw a ło ś c i. T ru d n o  go p rz y - 
z e s p o łu  U kra ju . Z, w yją tk iem  I p ra c o w a li w k o p a ln i.  G enek u r o - I c h w y c ić  sam ego. Jest zawsze o to -

różnych in s ty tu c ji nadrzęd­
nych, is tn ie je  i rozw ija  się 
przy szczególnym poparciu 
m ora lnym  całej op in ii miasta 
Zabrza z Kom ite tem  M ie jsk im  
PZPR na czele. Obecnie jed ­
nak wpadł w poważne tarapa­
ty  finansowe, o k tó rych  w a rto  
k ilk a  stów powiedzieć, bo są 
bardzo ciekawe.

Np. sprawa stro jów . Wiecie, 
jak  je zdobyli? Zespół re k ru ­
tu je  się z pracow ników  róż­
nych zakładów. Otóż Zarząd 
zaproponował dyrekcjom  po­
szczególnych zakładów pra­
cy św ietny interes. — Dy­
rektorze X , z waszego zakła­
du tańczy u nas 6 osób. Pro­
ponujemy, abyście wyposażyli 
w  stro je  — no, niedużo: dwie

blokowych. Za pośrednictwem
ZM P i ak tyw is tów  Frontu 
Narodowego rozdali m ieszkań­
com Zabrza stałe k a rty  wstę­
pu (po 3 złote sztuka) na róż­
ne im prezy miejscowe. Z tych 
i innych źródeł zdobyto po­
ważny fundusz na wyposaże­
nie zespołu. A teraz proszę 
bardzo: pokażcie m i drug i ta ­
k i wypadek, gdzieby wokół 
jednej p lacówki ku ltu ra ln e j 
pracowało w  niczym niezamą- 
conej harm onii ty le  na raz 
„p ionów “  i branż...

Nasuwa się tu co prawda 
zgryźliw e pytanie, czy dla 
młodego zespołu trzeba było 
zamawiać stroje po cztery ty ­
siące złotych w spółdzielni w 
K łodzku? Czy nie można było

skrom nie j, może w ykonu jąc te 
stro je z m ateria łów  zastęp­
czych, k tóre są znacznie tań­
sze i może nie zam awiając 
tych s tro jów  w  spółdzielni, 
lecz szyjąc je  we w łasnym  
zakresie? B yłoby to nie ty lk o  
tańsze — byłoby to znacznie 
bardziej wychowawcze.

Teraz zespół ma oczyw iście 
kłopoty. Z abrakło  pieniędzy. 
M RN nie ma funduszów. To­
czą się ta rg i o to, aby zespół 
przeją ł któryś ze zw iązków  
branżowych. N a jpow ażn ie j­
szym kandydatem  jest Zw. 
Zaw. G órn ików . Sprawa jest 
rzeczywiście trudna przy obec­
nym kursie  redukowania, ze­
społów - gigantów. Sądzimy 
jednak, że ten zespół, k tó ry  
nie czekał, aby pieczone gołąb­
k i same weszły do gąbki — w 
przeciw ieństw ie do ty lu  in ­
nych zespołów, otoczonych o- 
pieką finansową, a jednak ku ­
le jących — ma pełne praw o 
domagać się obecnie pomocy, 
m im o popełnionych błędów. 
Pow inien by się nim  również 
zainteresować Zarząd G łów ny 
ZMP.

Na marginesie całej spra­
w y nasuwa się jedno zasadni­
cze pytanie Czy słuszny jest 
postulat, aby tw orzyć zespo­
ły  wyłącznie w  ramach istn ie­
jących „p ionów "?  Zespół za­
brzański om iną ł „p ion y “  a w y. 
rósł z istotnej potrzeby swego 
środowiska. Jest typow ym  ze­
społem jeś li to tak  można 
określić — zbiorczym. I o dz i­
wo, ż y j e — i to ja k  jeszcze!

Czy to nie nasuwa daleko 
■dących re fleks ji?

BOL. H A JD U K O W IC Z

Gen. bryg. Jan Frey-BleleckI 
oświadczył m. In.:

„L ig a  P rzy jac ió ł Żo łn ierza — 
szkoląca m łodzież w  dziedzi­
nach sportu i wiedzy, mających 
zastosowanie we współczesnej
a rm ii, a w  szczególności we 
współczesnym lo tn ic tw ie  — sta­
now i d la  nas, w ojskow ych, po­
ważną pomoc, Chcę z całym 
naciskiem podkreślić, że w wa?, 
działaczach LP Ż i  całej rzeszy 
pracow ników  lo tn ic tw a  sporto­
wego, my, lo tn icy  w o jskow i, w i­
dzim y naszych b lisk ich  i bez­
pośrednich pom ocn ików  i  p rzy  
jació ł.

Praca z tą młodzieżą w ym a­
ga ciągłe j tro s k liw e j op iek i i 
pomocy zarówno w  ramach 
samej L ig i, ja k  i  ze strony 
wojska, w  te j liczb ie  w o jsk  
lo tn iczych, Z w iązku  M łodzieży 
Polskie j, rad narodowych, 
zw iązków  zawodowych i  in ­
nych organ izacji społecznych 

Co się tyczy metod umaso- 
Wienia szkolenia lotniczego w y ­
daje się, że . jedyną w łaściw ą 
drogą jes t tw orzenie m a - 
łych  ośrodków i k lu bó w  szy­
bowcowych, a także i s iln iko ­
wych przy fabrykach, PGR. 
m iastach pow ia tow ych i  ma­
łych m iejscowościach. Wówczas 
liczne rzesze chłopców i  dziew ­
cząt ze wsi i m ałych m iaste­
czek naprawdę będą m ia ły  
o tw a rtą  drogę do la ta n ia “ .

Tow. Stawisrzyński z Opola 
m ó w ił m i in., że zaledwie 30 
proc. m łodzieży w o jew ództw a 
bierze udzia ł w  pracach LPŻ. 
G łów ną przyczyną tego jest 
słaba w ięź m iędzy ZM P a LPŻ 
a przede wszystk im  m iędzy ko- 
łami_ obu organizacji.

Mówca zgłosił w niosek o 
ustanow ienie elpeżetowskiej od­
znak i wzorowego ak tyw is ty .

Tow. Kierbłewski z W rocła­
w ia  s tw ie rdz ił, że w  woj. w roc­
ław sk im  zaledw ie 15 proc. zet- 
empowców należy do LP Ż, a 
we w rocław skich  zakładach 
M -5 na 600 zatrudn ione j m ło­
dzieży an i jeden zetempowiec 
nie  należy do koła LPŻ.

Tow. Sawczyk z w o j. o l­
sztyńskiego pow iedział m. in., 
że w  LP Ż  is tn ie je  pogoń zd 
zw iększeniem  liczby członków, 
a nie za popraw ieniem  a k ty w ­
ności pracy kół.

Sekretarz Rady G łów ne j LZS 
tow . Mazlejuk m ó w ił m. in.. 
że należy ja k  na jściś le j pow ią­
zać pracę LP Ż  z LZS. Można 
m. in , organizować wspólne fe ­
styny sportowe na wsi. Próby 
te j współpracy m ają ju ż  m ie j­
sce w  k ilk u  województwach 
i  ja k  dotąd w ypad ły  dobrze.

Tow. Haman z K ie lc  pow ie­
dział, że is tn ie ją  n iew ie lk ie  
m ożliwości up raw ian ia  sportów 
obronnych przez młodzież. Np 
w ie lu  m łodych robo tn ików  
z Zakładów  S tarachow ickich 
(praw ie  w  100 proc. należących 
do m iejscowego koła LPŻ). 
pragnie zapisać się na szkole­
nie lotnicze. W  Starachowicach 
nie ma jednak żadnych ku te ­
mu m ożliwości.

Tow. M aria Rycombel m ów i­
ła, że zarządy elpeżetowskie za 
m ało za jm u ją  się pracą nad 
wychowaniem  etatowych p ra ­
cow ników  i działaczy organ i­

zacji. Jest ona rów nież zdania, 
że nadm ierna ilość fu n k c ji spo­
łecznych obciążająca pracow ni­
ków aparatu LP Ż  jest bardzo 
niepokojącym  zjaw isk iem , u - 
trudnia.iącym  zajm owanie sią 
podstaw owym i zadaniam i.

R ys. M a rc z e w s k i

M o to c y k lis ta  K lu b o  M o to ro w a  •  
go L P Ż  J e rz y  W a rc h o ł b y ł  u -  
c z e s tn ik ie m  s z ta fe ty , k tó ra  p rzy»  
w io z ła  do  W a rs z a w y  m e ld u n k i •  

c z y n ie  p rz e d z ja z d o w y m .

Roman Sieczka
wygrywa
pierwszy

e l im in a c y jn y  

konkurs skoków
Z A K O P A N E . 12.12. (O bs ł. w ł. )  W

p o n ie d z ia łe k  d z ię k i p ię k n e j pogo­
d z ie  m ożna  b y ło  p rz e p ro w a d z ić  e l i ­
m in a c y jn y  k o n k u rs  s k o k ó w  (n ie  
ó d h y ł się  w  n ie d z ie lę  z p o w o d u  
z ły c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h ). 

D c  k o n k u rs u  na  M a łe j K r o k w i 
s ta n ę ło  13 s k o c z k ó w  1 7 za­
w o d n ik ó w  s ta r tu ją c y c h  w  k o m ­
b in a c j i  k la s y c z n e j, w ś ró d  s ta r ­
tu ją c y c h  z a b ra k ło  obu  m ło d y c h  
s k o c z k ó w  W ła d y s ła w a  T a j n e ra  i  
Jó ze fa  H u c z k a  p o w o ła n y c h  o s ta t­
n io  do  w o js k a .

P ie rw s i s k a k a li „ k o m b in a to rz y “ - 
N a jle p s z y m  w ś ró d  n ic h  o k a za ł He 
A le k s a n d e r K o w a ls k i z G w a rd ii ,  
k tó r y  u z y s k a ł n o tę  — 205,7 p k *  
p rz e d  F ra n c is z k ie m  G ro n ie tn  
(G w a rd ia ) — 206,2 i Ja n e m  K aszką  
(S ta r t)  — 302,3. D a n ie l K rz e p to w s k i 

b y ł  d o p ie ro  c z w a r tyC W K S  
— 301,9.

K o n k u re n e j ę k la s y c z n ą  w y g ra ł 
K o w a ls k i — 446,6 ( łą c z n ie  za bieS
i  s k o k i) .  D ru g im  b y ł G as len ioa- 
G ro ń  — 444,3. W ie lo k ro tn y  m is tr *  
P o ls k i D a n ie l K rz e p to w s k i za ją *  
d o p ie ro  trz e c ie  m ie jsce  — 441,9.
^ Z e  s p e c ja lis tó w  w  sko ka ch  o tw a r -  
D-ch p .e rw sze  m ie jsce  z a ją ł K om an  
G ąs iem ca -S ieezka  (C W K S ) — s k o ­
k i  d łu g o śc i Et i  52,5 m . no ta  2.tM-

A n d r /e 1 G ą s ie n ic a -D a n ie l
(C W K S ) — 51,5 i  5 i (2135). 3) J S °  
F u rm a n  (C W K S ) -  50 i 51 (»13.2)- 
v  J a k u b  W ę g rz y n k ie w ic z  ISDarta) 

59,5 i  51 (311,8), S ta n is ła w  M a r t i-  
Sar?- b y ł  c z w a r ty , a W i eczoreM  
s ió d m y .

S k o c z k o w i«  w y k a z u ją  na ogó ł .1«- 
szoze duże  za leg łośc i te ch n iczn ** 
Pra-w le w szyscy  n ie z b y t p e w n i«  w  
d u ją . (m )
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